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Cena 50 groszy Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

Jezioro góreckie pod Poznaniem



Amerykański dreadnought .West Virginia' jest jedną z największych 
jednostek bojowych na święcie.

,Para królewska" najmłodszych pływaków — 4-letnia Lucynka Hyatt
i 5-letni Jimy White. którzy wygrali dziecięcy konkurs pływacki 

w Chicago.

Lotniczka Lena Berstein pobiła rekord 
żeński najdłuższego przelotu w prostej 

linji na dystansie 2.268 km.

Święto ,,Kenkoku - Sai", czyli doroczny 
obchód ku pamięci powstania cesarstwa, 
/est uważane w Japonji za jedno z naj

ważniejszych świąt narodowych.
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SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I OBYWATELSKIEGO

PIERWSZY HYMN PAŃSTWOWY POLSKI

(Wyjęto z kancjonału Jana Seklucjana, p. t. Pieśni Chrześciańskie 
dawniejsze i nowe... Królewiec 1559).

Modlitwa za Rzecz Pospolitą naszą i za Króla, z łacińskich wierszów 

przełożona przez Jakuba Lubelczyka.

Racz Panie Chryste z miłosierdzia Twego
Być sprawcą Polski i Księstwa Litewskiego.
Króla Augusta *)  z jego poddanymi
Chowaj w łasce Twej miłościwie z nimi.

Aby szczęśliwie ta Rzecz Pospolita
Kwitnęła zawżdy wszem dobrym obfita, 
Byśmy w pokoju to z Twej łaski trwali, 
Wolą Twą świętą prawdziwie poznali.

Raczże przedłużyć Panie żywot jego,
Aby doczekał potomstwa godnego,
A iżby zawżdy to mógł żyć w pokoju,
A był fortunny ustawicznie w boju.

K’temu skończenie tego tu żywota
Racz dać szczęśliwie bez wszego kłopota,
A potym z Tobą, nasz miły Panie,
Na wieki wieczne w Niebie przebywanie.

') Zygmunt August.
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DOOKOŁA VII KADRÓWKI
Krakowska konferencja. — Zmiany i e gul aminu. — Wyjazd na trasę.

W dniach 31-ym marca i 1-ym 
kwietnia odbyła się w Krakowie 
konferencja w sprawie VII-go Mar
szu Szlakiem Kadrówki.

W konferencji wzięli udział: Za
stępca Komendanta Głównego mjr. 
dypl. Rusin, szefowie okręgowych 
urzędów w. f. i p. w. z Przemyśla i 
Krakowa mjr. Nakoniecznikoff i 
mjr. Ring, kmdt. okręgu Kraków 
mjr. Naimski, kmdt. okr. Prze
myśl kpt. Ickowicz, inspektor Mu
szkiet - Królikowski, kapitanowie 
Frankiewicz, Kurleto i Zakrzew
ski.

W związku z projektowanym re
gulaminem postanowiono wprowa
dzić następujące zmiany: przede- 
wszystkiem oprzeć główny marsz 
na należytej eliminacji powiatowej 
i okręgowej. Marsze te mają być 
podstawą do wprowadzenia na 
drogę sportu narszowego najszer
szych dołów. Tak więc o ile w eli
minacji powiatowej będą brały u- 
dział drużyny wszystkich organi- 
zacyj P. W., klubów sportowych i 
wojska o tyle w eliminacji okręgo
wej startować będą jedynie po 
trzy drużyny z każdego powiatu 
najlepsze w swych kategorjach. Z 
eliminacji zaś okręgowej przezna
czone będą do marszu głównego 
t. j. Kadrówki jedynie I drużyna 
wojskowa, 3 strzeleckie i 2 P. W. 
i klubów sportowych. W tej ostat
niej kategorji znajdą się również 
Policja, Straż Graniczna, Straż O- 
gniowa, kluby fabryczne i t, p.

Kategorja P. W. rozdzielona bę
dzie najprawdopodobniej na gru
pę przedpoborowych i rezeiwi- 
stów, względnie drużyny po 24-ym 
roku życia.

Sposób marszu na etapach zo
stał ustalony następująco: pierw
szy etap Kraków — Kielce będzie 
miał charakter marszu kwalifika
cyjnego. Drużyny, pragnące brać 
udział drugiego i trzeciego dnia w 
marszu będą musiały ten etap 
przebyć w zgóry wyznaczonym 
czasie. Czas ten będzie się wahał 
prawdopodobnie w granicach 8 
i pół — 9 i pół na 1 km. Jeżeli któ
ra drużyna tego czasu nie uzyska, 
to nie będzie do dalszego marszu 
dopuszczona. Najważniejszym po
wodem zniesienia na tej przestrze

ni marszu indywidualnego drużyn 
to zmęczenie podróżą, z jakiem na 
marsz zazwyczaj drużyny przyby
wają. Dowiedzione zostało paro
krotnie, że w dniu pierwszym z wy
żej wymienionych powodów, dru
żyny maszerują jak najgorzej .Tym
czasem dzień drugi, a nawet trzeci 
przychodzi drużynom dużo łatwiej.

Na początku drugiego etapu od
będzie się strzelanie drużynowe 
do tarcz polowych. Każda druży
na, z wyjątkiem drużynowego, od- 
daje w ciągu jednej minuty dowol
ną ilość strzałów, na odległość do 
150 mtr. Co trafi, to jej zysk. Tra
fione strzały będą przemienione w 
czas i odjęte od osiągniętego cza
su drugiego etapu.

Na trzecim etapie drużyny będą 
startowały w tej kolejności, jaką u- 
zyskały w dniu drugim. Tak więc 
do mety w Kielcach drużyna, któ
ra przybędzie pierwsza, będzie 
istotnie pierwszą.

Wprowadzone będzie również 
w bieżącym roku obliczenie druży
nowego zwycięstwa okręgu, dla o- 
kręgów, które zgłoszą po 3 druży
ny. Obliczenie odbędzie się sposo
bem mniejszej liczby punktów za

W przededniu Narodowego Biegu Naprzełaj
W dniu 3 maja odbędzie się Na

rodowy Bieg Naprzełaj w Warsza
wie.

Nie trzeba dodawać, że w biegu 
tym roku zeszłego strzelcy zdoby
li przechodni puhar Polskiego 
Związku Związków Sportowych.

Trzeba więc puharu tego bronić 
i to bronić z honorem.

Najbardziej do tego powołany 
będzie w obecnej chwili najbliższy 
okręg, t. j. Warszawski.

Nie słyszałem jednak, by się coś 
w tym kierunku robiło, widocznie 
oddziały warszawskie, które w u- 
biegłym roku puhar zdobyły chcą 
go oddać w inne ręce bez walki.

W sukurs Warszawie mogliby 
przyjść w dużej mierze łodzianie, 
którzy mają cały szereg dobrych 
biegaczy. Czy jednak Łódź myśli o 
Biegu Narodowym? 

uzyskaną kolejność klasyfikacji 
kolejności drużyn strzeleckich.

Z mniejszych zmian należy do
dać, że do ekwipunku zostaje do
łączony płaszcz, ulokowany przez 
ramię, menażka, manierka i łyż
ka.

Badanie będzie obowiązywało 
nietylko przez lekarza, wystawia
jącego świadectwo zdrowia na 
miejscu, ale będzie ono powtórzo
ne dokładnie w Krakowie przed 
marszem. Żaden zawodnik, wyka
zujący jakiś nawet najmniejszy cie
lesny defekt do marszu nie będzie 
dopuszczony. Pewną inowacją, ma
jącą na celu kontrolę zawodników 
w drużynach, będzie zaopatrzenie 
lewej ręki w zieloną bransoletkę 
sznurkową, zaplombowaną. Zawo
dnik bez bransoletki ulegnie bez
względnie dyskwalifikacji. Druźvny 
startujące są zasadniczo zespoła
mi, pochodzącemi z jednego od
działu, w wyjątkowych wypad
kach drużyna może się składać z 
członków oddziału jednej gminy, 
nigdy zaś z różnych oddziałów po
wiatów i okręgu. To samo odnosi 
się do eliminacji okręgowej i po
wiatowej.

M. Kurleto.

Niesprzyjające warunki atmosfe
ryczne też pewnie w dużej mierze 
przyczynią się do słabszego obe
słania biegu. Dziwy, jakie nam czy
ni tegoroczna aura, spędziły już 
niejednego sportowca z boiska na 
które pozwolili sobie wyjść już nie
którzy w pierwszych dniach mar
ca.

Słabo jest również z kochanemi 
pieniędzmi. A wiadomo, że jak nie
ma tej głupiej mamony, na żadne 
zawody, gdyby nawet nogi chcia- 
ły, jechać nie można.

Wynika z tego, że honor bronie
nia puharu spadnie li-tylko na War' 
szawę, która oby temu zadaniu po
dołała.

Ano, za trzy tygodnie niespeł
na — zobaczymy.

K.
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Odprawa
Dnia 6 b. m. odbyła się w Łodzi 

odprawa sportowa referentów 
sportowych oraz komendantów po
wiatów. Frekwencja nadspodzie
wana. Na 16 powiatów stawiło się 
na odprawę 14 przedstawicieli, re
prezentujących następujące powia
ty: Łódź—Miasto ob. Kralkowski, 
Łódź — Powiat ob. Kozielski, 
Brzeziny ob. Kansy, Łask ob. 
Buczyński, Wieluń ob. Podku- 
liński, Kutno ob. Korzeniowski, 
Łęczyca ob. Hobot, Skierniewi
ce ob. Ludwik, Piotrków ob. By- 
czyński, Rawa Maz. ob. Kalinow
ski, Opoczno ob. Klimek, Końskie 
ob. Jaroszyński, Radomsko ob. Ta
czanowski.

Odprawę zagaił komendant o- 
kręgu ob. kpt. dypl. Pluta-Czachow- 
ski, podkreślając jej znaczenie dla 
przyszłych prac sportowych 
Związku.

Następnie zaczęli składać kolej
no sprawozdania poszczególni ko
mendanci. Ze sprawozdań wynika
ło jasno jak na dłoni, że praca 
sportowa utyka znacznie z powodu 
braku wykwalifkowanych sił in
struktorskich do jej prowadzenia. 
Należy stwierdzić, że komendanci 
powiatowi domagają się prawie 
jednogłośnie urządzenia kursu spor
towego, któryby przedewszys kiem 
przygotował kadry instruktorów 
powiatowych i oddz‘ałowych Kur
sy takie byłoby najbardziej racjo
nalnie urządzić w dwu terminach 
tj. w lipcu i wrześniu, przyczem naj
lepszym terminem byłby wrzesień.

Jak dotychczas tylko bardzo nie
liczne oddziały posiadają kogoś, 
kto zna się nieco na sporcie i może 
tu i ówdzie w tej pracy być pomoc
nym.

W większości wypadków ani ka
dra podof;cerska P. W. zawodowa 
ani półzawodowa roli tei nie speł
nia, z powodu nie przeszkolenia w 
sporcie.

Odnośnie do sprzętu sportowego 
własnego jest bardzo źle, w odnie
sieniu do sprzętu P. W. też nie jest 
dobrze w powodu jego nader 
szczupłej ilości. Są naturalnie iak 
w każde! rzeczy i tu wyjątki. Np. 
Łódź — Powiat zaopatrzony jest 
znakomicie. Tak samo nieźle pod 
tym względem przedstawiają się 
sprawy w pow, włoszczowskim. Po
wiat ten gdzie sport prowadzi sier
żant instr. P. W. Cierpiał jest do
skonale sportowo postawiony. Po-

sportowa Okręgu Łódź
za sierż. Cierpiałem pracuje w po
wiecie 4 instruktorów sportowych 
oraz w pracy tej pomagają nauczy
ciele szkół powszechnych.

W samej Łodzi, gdzie warunki 
techniczne pracy są lepsze niż gdzie 
indziej, gdyż oddziały mają pod bo
kiem ośrodek W. F. i jego pomoc— 
sport ogranicza się do poczynań 
strzeleckiego klubu sportowego, w 
którym zrzeszone są co lepsze si
ły sportowe. Nadmienić tu wypada, 
że rolą klubu poza jego występami 
nazewnątrz powinna być również w 
dużej mierze troska o rozwój spor
tu w samych oddziałach. Klub po
winien być macierzą z której pro
mieniuje właśnie ruch i inicjatywa 
sportowa w nasze doły. Klub łódzki 
korzysta z poradni sportowej, ba
da swoich członków. Klub posiada 
cały szereg sekcyj jak: gier spor
towych, strzelecką, boksu, lekko
atletyczną, kobiecą i t. p. Członko
wie klubu zajmują średnie miejsca 
w lekkiei atletyce i grach sporto
wych w Łodzi.

Z innych powiatów podkreślić 
należałoby pracę sportową pow. 
łęczyckiego, gdzie ob. kot. Hobot 
trzyma osobiście reke na pu1s;e ży
cia sportowego powiatu, w którym 
na rrerwszy plan wyb:ia się oddział 
w Ozorkowie, uprawiający z do
brym skutkiem gry sportowe, lek
koatletykę i strzelectwo. Oddział 
korzysta z boiska Sokoła oraz po
siada dobra duża strzelnice. W Łę
czycy mamy do dysoozvcji zawsze 
sale gimnastyczną P. W. — która 
jest pod zarządem Zw. Strzelec
kiego.

N:eź1e oracnie również pow. 
piotrkowski, jakkolwiek ostatniemi 
czasy z powodu zmian organizacyj
nych żvcie sportowe nieco osłabło. 
Posiadamy tam kluby sportowe w 
Piotrkowie i Wolborzu. Wolbórz 
posiada również strzelnice. Jako 
instruktor sportowy nracuie na te
renie powiatu sierż Woiczyk. któ
ry ma w teren;e 3-ch pomocników 
z kursantów W. F.

Ponadto wymienić należy jako 
lepiej w dziedzinie W. F. posta
wione powiaty: rawski oraz opo-

Jeżeli chcesz się pozbyć troski i 
kłopotu,

Kup los za jeden złoty
II „Strzelotu“, 

czyński. Obydwa powiaty posiada
ją instruktorów pow. ob. ob. Ko- 
teckiego i Bandurskiego, oraz pew
ną ilość sprzętu sportowego P. W. 
Pow. Opoczno posiada ponadto in
struktorów sportowych własnych 
przy poszczególnych kompanj ach. 
W powiecie końskim pracuje instr. 
sportowy ob. Mikrut, mając do dys
pozycji sprzęt P. W. oraz 2 wyna
jęte sale na treningi zimowe. Ko
mendant powiatu wszedł również 
w porozumienie ze związkiem leka
rzy, którzy zajęli się prowadzeniem 
wykładów z dziedziny Kigjeny i o- 
kresowem badaniem naszych człon
ków.

Również pow. Kutno zaopa
trzony jest odpowiednio w sprzęt, 
lecz niestety nie posiada sił in
struktorskich.

Bardzo słabo pod względem, 
SDortowym stoją narazie pow:aty: 
Wieluń, Skierniewice, Radomsko i 
Łask.

Najbliższy okres pracy, jak ze 
sprawozdań wynika, bedzie poświę
cony próbie sprawności fizycznej 
oraz druż. biegowi naorzełaj.

Do prób na odznakę oddziały 
przystąpią w dniu 3 maja. Jest 
rzeczą bardzo chwalebną, że po
wiaty posiadają zgórv przez kmdę 
okręgu narzucony plan pracy na 
pewien okres i według tego swe 
kroki na polu sportu kieruj a Jest 
też nadz;eia. że jeśli tylko 50 proc. 
swvc.h powmności sportowych od- 
dz:ały spełnią — zrob;ą dużo i 
sport w dołach ruszy naprzód.

Po sprawozdaniach referentów 
powiatowych zabrał dło« ob knt- 
Kurleto ref. snort K-dv Głównei— 
przedstawiając cele, jakie sob:e 
sport w Zw. Strzeleckim winien 
postawić i drotfi jakie do tych dzia
łań obierać winien.

Po referacie przedstawiciela 
Kmdy Głównej wyłoniła się b. cie
kawa dyskusja — która i jednej i 
drugiej stronie przysporzyła sooro 
materjału do rozmyślań i do wyko
rzystania.

Najlepszym dowodem, że odpra
wa była potrzebna — była ogólnie 
wyrażona prośba, by następna od
prawę naznaczyć na jesień u schył
ku sezonu sportowego. Przypusz
czam, że prośbom stanie się za
dość! Odprawa przygotowana by
ła dzięki skrzętności referenta 
sport, okręgu ob. Barka należycie.

Kurleto.



4 STRZELEC Nr. 15

WIADOMOŚCI O NASZEM PAŃSTWIE
„Rzeczpospolita Polska uznaj e 

wszelką własność, czy to osobistą 
poszczególnych obywateli, czy to 
zbiorową... oraz poręcza wszystkim 
mieszkańcom, instytucjom i społe
cznościom ochronę ich mienia" mó
wi art. 99 naszej konstytucji, ale 
dalej druga część tegoż artykułu, 
zaznacza, że ,,Ziemia, jako jeden z 
najważniejszych czynników bytu 
narodu i Państwa, nie może być 
przedmiotem nieograniczonego o- 
brotu. Ustawy określą przysługują
ce państwu prawo> przymusowego 
wykupu ziemi, oraz regulowania o- 
brotu ziemią, przy uwzględnieniu 
zasady, że ustrój rolny Rzeczypo
spolitej Polskiej ma się opierać na 
gospodarstwach rolnych, zdolnych 
do prawidłowej wytwórczości i sta
nowiących osobistą własność“.

Jak widzimy, państwo nasze, wy
chodząc z założenia, że ziemia sta
nowi najważniejszy czynnik bytu 
narodu i państwa, zastrzegło sobie 
prawo kontroli nad kupnem i sprze
dażą ziemi, a nawet, choć każdemu 
obywatelowi poręcza wszelką jego 
własność — to wyjątek uczyniło 
znów w stosunku do posiadaczy 
ziemi, od których może wykupić 
ziemię w drodze przymusowej. Na 
tem tle uchwalona została w 1920 
roku reforma rolna, ograniczająca 
prawo posiadania zbyt wielkiej ilo
ści ziemi przez jednego obywatela; 
państwo ma prawo wykupić ód 
wielkiego posiadacza ziemi pewną 
jej część i sprzedać tę ziemię tym, 
którzy jej wcale nie posiadają, lub 
którzy jej mają zbyt mało.

Sprawa jest wielka i ważna, zre
sztą nie dzisiejsza, gdyż już w pań
stwie rzymskiem, dwa tysiące lat 
temu, istniała podobna do naszej re
forma rolna. W Polsce przez długie 
wieki, ci, którzy ziemię uprawiali, 
tc jest chłopi, nie posiadali ziemi 
ną własność—oni ją mieli tylko w 
wieczystej jakby dzierżawie, pono
sząc z racji tej dzierżawy różnego 
rodzaju ciężary, z których najwięk
szy był tak zw. pańszczyzna, to jest 
przymusowa praca na ziemi pań
skiej . Dziedzic — pan ziemi część 
ziemi tak zw, folwark uprawiał na 
swój -wyłączny użytek, resztę wła
śnie oddawał chłopom w wieczystą 
dzierżawę, za co oni musieli między 
innemi obrabiać darmo i ziemię 
folwarczną. Takie postawienie spra
wy było niesłuszne i krzywdzące 
chłopów i nic dziwnego, że znako

mitsi Polacy myśleli o tem, jakby 
ten stan rzeczy zmienić. Już tak
zv. *any  sejm czteroletni obradował 
nad sprawą włościańską, ale pierw
szy dopiero poważniejszy krok w 
tej sprawie uczynił Kościuszko, któ
ry nakazał zmniejszyć pańszczyznę, 
a ci, którzy szli do wojska mieli wo- 
góle pańszczyzny nie odrabiać. Ale 
powstanie Kościuszkowskie upadło 
i sprawy zostały po dawnemu; i tak 
zwane uwłaszczenie chłopów doko
nane zostało przez rządy zaborcze 
najpierw bo już od 1821 r. w Pru- 
srch, w zaborze austrjackiem zaś 
w 1848 r.

W byłem Królestwie Polskiem 
sprawą uwłaszczenia chłopów zaj
mował się rząd powstańczy w r. 
1830-31, a także rząd powstańczy 
powstania styczniowego.

Ten Tymczasowy Rząd Narodo
wy dekretem o uwłaszczeniu wło
ścian, wydanym w Warszawie 22 
stycznia 1863 roku postanowił: 
„Wszelka posiadłość ziemska, jaką 
każdy gospodarz dotąd tytułem 
pańszczyzny, czynszu lub innym 
tytułem posiadał, wraz z należne- 
mi do niej ogrodami, zabudowania
mi mieszkalnemi i gospodarskiemi 
od daty niniejszego dekretu staie 
się wyłączną i dziedziczną dotych
czasowego posiadacza własnością, 
bez żadnych jakichkolwiek obowią
zków, danin, pańszczyzny lub czyn
szu, z warunkiem jedynie opłaca
nia przypadających z niej podat
ków i odbywania należnej służby 
krajowej..." Niestety, jak wiemy i 
powstanie styczniowe nie udało- się, 
a zatem i dekret rządu narodowego 
nie wszedł w życie; ale sprawa już 
tak doirzała. że w roku następnym 
car Aleksander II chcąc uchodzić 
za dobroczyńcę chłopów, wydał tak
zw. ukaz uwłaszczałacv włościan— 
odtąd iuź na wszystkich ziemiach 
polskich chłoń nie odrabia pań- 
szczyznv. a ziem;a która dotąd 
uprawiał iako dzierżawę, staje się 
ietfo własnością. Dzisiejsze odro
dzone naństwo polskie poszło jesz
cze dale?, iiznaiac. iż n;e może tak 
hvć bv ieden posiadał zhtd dużo 
ziemi, np. tysiąc i wiecej hektarów 
ihektar przeszło jeden mórg), a 
drugi znów 2 lub 3 hektary — u- 
chwalono w’ec. jak wyźei wspo
mniałem, reformę rolną, głoszącą, 
że kto ma wiecej ziemi niż to prze
widuje ustawa o reformie rolnej, 
ten musi tę nadwyżkę odstąpić in

nym, którzy ziemi nie posiadają (a 
pracują na roli), lub posiadają jej 
zbyt mało, tak że na tym małym ka
wałku ziemi (2—3 hektary) nie mo
gą wyżyć. Od tej pory odbywa się 
ciągle tak zwana parcelacja wiel
kich majątków ziemskich. Tu trze-' 
ba jeszcze zaznaczyć, że przed woj
ną rząd pruski zmuszał Polaków, 
mieszkających w tak zw. zaborze 
pruskim do sprzedaży ziemi w rę
ce pruskiej Komisji Kolonizacyjnej, 
która tę ziemię odprzedawała ko
lonistom niemieckim — stąd tylu 
właśnie Niemców rolników jest w 
dzisiejszych województwach po- 
znańskiem i pomorskiem.

Dziś w Polsce gospodarstw ma
łych (średnio poniżej 50 hektarów) 
jest przeszło 3 miljony, a zajmują 
one 68 proc, powierzchni kraju; 
gospodarstw wielkich (wielkich ma
jątków ziemskich powyżej średnio 
50 hektarów) jest 19 i pół tys., a 
zajmują one 32 proc, powierzchni 
kraju. Przeciętnie na jedno małe 
gospodarstwo wypada około 7 he
ktarów, na duże około 700 hek. 
Naturalnie ani małe, ani wielkie go
spodarstwa nie są jednakowej wiel
kości — przytem wielka i mała 
własność nie jest jednakowo roz
mieszczona w każdem wojewódz
twie. I tak np. więcej niż połowę 
powierzchni zajmuje wielka wła
sność w województwach pomor 
skiem, poznańskiem, Śląskiem (a 
więc województwa, które przed 
wojną należały do Niemców) i po- 
leskiem. W województwach: kra- 
kowskiem, kieleckiem, lubelskiem 
i łódzkiem wielka własność zajmu
je tylko około 25 proc, powierzch
ni; w innych województwach oko
ło 35 proc, powierzchni. Dodać na
leży, że wielka własność przewa
żnie należy do Polaków (81 proc, 
powierzchni całej wielkiej włas
ności) — i tylko w byłym zaborze 
pruskim wielka własność należy 
również i do Niemców — na Pole
siu i Wołyniu do Rosjan, a w wo
jewództwach południowo-wschod
nich i do Żydów.

Wśród małych gospodarstw rol
nych dużo jest poniżej 2 hektarów, 
a więc takich, na których rodzina 
włościańska nie może się wyżywić 
— i reforma rolna dąży do powięk
szenia tych gospodarstw, tak zwa
nych karłowatych. Obliczono, że 
na 100 gospodarstw małych Mało>- 
polska (przeważnie dawny zabór 
austrjacki) posiada aż około 40 do 
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60 takich gospodarstw karłowa
tych (poniżej 2 hektarów) — wo
jewództwa łódzkie, kieleckie, war
szawskie około 20—40.

Parcelacja odbywa się od wojny 
stale. Parcelują sami obywatele 

ziemscy i odpowiednie państwowe 
urzędy rolne. Dotychczas rozpar
celowano przeszło półtora miljona 
hektarów ziemi, tworząc przeszło 
100 tys. parceli samodzielnych i u- 
zupełniających. Obok reformy rol

nej istnieje osadnictwo wojskowe 
na kresash; otrzymali tam ziemię 
(na bardzo dogodnych warunkach) 
ci, którzy walczyli o niepodległość 
Polski w czasie wielkiej wojny.

J. B,

ODPRAWA KOMENDANTÓW W WILNIE
W dniu 22 i 23 marca b. r. odby

ła się w Wilnie, w siedzibie pod- 
okręgu dwudniowa odprawa ko
mendantów powiatowych podokrę- 
gu wileńskiego.

W odprawie wzięli udział ko
mendanci Związku Strzeleckiego 
z następujących powiatów: Bra- 
sław, Głębokie, Wilejka, Woło- 
żyn, Mołodeczno, Oszmiana, Wil
no — Garnizon i Wilno — Troki. 
Poza tem w odprawie wzięli udział 
komendant okr. — Grodno kpt. 
Skwarnicki, komendant podokrę- 
gu Muzyczka oraz referenci podo- 
kręgu ob. ob. Dobaczewska, Frank, 
Waschówna i Dorożyński. Komen
dę Główną reprezentował ob. Goł
ka Mieczysław.

Pierwszy dzień odprawy zasz
czycił również swą obecnością płk. 
Kiliński, dyrek. Państw. Urzędu 
P. W. i W. F., mjr. Okólicki kiero
wnik Okr. Urz. P. W. i W. F., oraz 
mjr. Fildorf.

Drugi dzień odprawy odbyli 
wspólnie oficerowie strzeleccy z 
powiatowymi komendantami p. w. 
i w. f. w gmachu województwa 
pod przewodnictwem mjr. Fildorfa. 
Dzień poświęcono bliższemu o- 
mówieniu warunków współpracy 
w terenie i programowi pracy na 
okres najbliższy.

Program odprawy był „obfity" 
ale też dostarczył moc materjałów 
niezmiernie ciekawych i budują
cych. Opracowanie całości prze
kroczyłoby znacznie ramy niniej
szej notatki, ograniczę się też do 
ogólnej charakterystyki stanu prac 
strzeleckich na terenie Wileńsz- 
czyzny, która pod niejednym 
względem wydaje mi się być wzo
rem dla innych okręgów.

Ze sprawozdań komendantów 
wynika stały i bardzo wybitny 
wzrost liczbowy oddziałów, np. 
sam powiat Wilejka ma 69 oddzia
łów. Ważne jest również to, że 
wszystkie prawie oddziały przeja
wiają żywotną działalność pod 
względem prac wyszkoleniowo- 
wojskowych i pracy społeczno-oby- 
watelskiej. Ten stan rzeczy za
wdzięczać należy sprężystej i pla
nowej działalności Komendy Za- 
częściej faktycznymi opiekunami 

rządu Okręgu i podokręgu, jak ró
wnież bardzo wydatnej i szczerej 
współpracy władz wojskowych. 
Oficerowie interesują się nietylko 
stroną wyszkoleniową, ale są naj-

Słuchacze wileńskiego kursu kierowników świetlic (o którym pisaliśmy w ub. nu' 
merze) wraz z władzami Okręgu.

oddziałów strzeleckich. Stąd też 
na wspólnej odprawie podnosili 
cały szereg żywotnych spraw or
ganizacyjnych i wychowawczych, 
dotyczących życia strzeleckiego.

Władze administracyjne i społe
czeństwo coraz żywiej i bezpośre
dniej interesuje się Zw. Strzel, wi
dząc w pracy strzeleckiej ostoję 
pracy ogólno - państwowej. Znaj
duje to wyraz w uchwałach bu
dżetów na przysposobienie woj
skowe, a z których to sum w więk
szości wypadków oddziały Związ
ku opłacają swoje świetlice i za
kupują sprzęt sportowy, którego 
zresztą jak również i karabinów 
jest ciągle niedostateczna ilość.

Jak dotychczas podokręg Wilno 
przoduje w dziedzinie pracy wy
chowania obywatelskiego. Akcja 
społeczno - oświatowa w oddzia
łach strzeleckich na tamtejszym 
terenie jest żywa i wszechstronna. 
Największy jednak nacisk kładzie 
się na rozrost świetlic. Własnych 
świetlic na terenie podokręgu jest 
113. Wcale pokaźna liczba, co?! 
A świetlice strzeleckie na tamtym 
terenie to najczęściej jedyne ośrod
ki życia kulturalnego ludności (w 

jednym np. powiecie nadgranicz
nym na ogólną ilość 239 czasopism, 
przychodzących do powiatu, więcej 
niż połowę prenumerują świetlice 
strzeleckie), a zarazem owocne 

placówki polskości i szkoły myśli 
państwowej. Do pracy kult, oświa
towej w Związku Strzeleckim za
równo władze szkolne, jak i nau
czycielstwo ustosunkowuje się z 
nielicznemi wyjątkami przychyl
nie i czynnie i temu też zawdzię
czać trzeba znaczny dorobek w 
pracy.

Natomiast wrogie i wręcz szko
dliwe z punktu widzenia państwo
wego stanowisko wobec Zw. Strze
leckiego zajmuje kler, działając 
zresztą najczęściej na rozkaz Kurji 
Arcybiskupiej.

Po sprawozdaniach komendan
tów nastąpiły krótkie wytyczne pof- 
szczególnych referentów w dzie
dzinie prac organizacyjno - perso
nalnych, wychowania fizycznego, 
strzelectwa, wychowania obywa
telskiego, pracy kobiet, kwatermi- 
stizostwa, oraz dyspozycje kmdta 
okręgu i kmdta podokręgu w od
niesieniu do najbliższych zadań.

Niezależnie od tego uczestnicy 
odprawy wzięli udział w Akade- 
mji w Teatrze „Reduta“ z okazji 
Imienin Marszałka J. Piłsudskiego, 
zorganizowanej przez hufce szkol
ne. M. G.
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DJABEŁŁĘCZYCKI
Legenda

W prastarej ziemi łęczyckiej 
zdawna znane były nieprzebyte, 
torfiaste łąki, rozciągające się na 
szerokiej przestrzeni. Gąbczaste 
błota z wiosną okrywały się zdra
dliwie w barwną szatę kwiatów, 
lśniącą powabnie w słońcu. Łąka 
czuła się władczynią całej okoli
cy. Od niej to wzięło nazwę mie
szkające tu plemię Łęczycan, od 
niej nazwano wzniesiony gród — 
Łęczycą. Wysokie po pas, so
czyste trawy karmiły całe sta
da bydła, miejscami dawała się 
zamieniać na żyzną rolę, ale lubi
ła też podstępnie schwytać beztro
skiego przechodnia w swe lepkie, 
błotniste sidła. Grząskie błota do
brze były przytajone w kwietnym 
kobiercu, jak zło przybrane powa
bnym pozorem. Ulubiły więc je so
bie tajemne, a nieczyste moce. Mi- 
ljardy złych chochlików wypra
wiały harce, gryząc i dokuczając 
złośliwie szczególnie tym przecho
dniom, którzy wracali późno w 
noc. O, wtedy biada wędrowcowi! 
Błękitne ogniki wyskakiwały ze 
wszystkich stron, wabiąc biedaka 
na błędne ścieżki i manowce, aż 
ten, straciwszy głowę, został wcią
gany w lepką maź, Do rana grzą
skie błoto wessało zbłąkanego, a 
w miejscu, gdzie zniknęła głowa 

Wreszcie śmiałek, nasyciwszy się widokiem skarbów, rzucał się do ich zbierania...

chochliki wyprawiały radosny 
tan, ukazując się w postaci srebr
nych bąbelków. Ale nad zgrają 
malutkich chochlików panował 
potężny djabeł, pan wszystkich 
zdradnych, rudych błot, Borutą 
zwany. Ani podlaskie, ani lubel
skie błota, tak nie przypadały mu 
do smaku, jak łęczyckie. Szcze
gólnie umiłował sobie te okolice. 
Był to djabeł pański, który gardził 
pospólstwem, chętnie zaglądał do 
szlachty i sam uważał się za szla
chcica. Czując się panem okolicy, 
lubił sobie z jej mieszkańcami ru
basznie pobaraszkować, niekiedy 
płatał złośliwe figle, ale prawdzi
wie djabelskiej złości nie okazy
wał. Boruta był stary, bardzo sta
ry. Wieki przetoczyły się nad jego 
głową. Pamiętał jeszcze, gdy nad 
ziemią łęczycką panowali udziel
ni książęta, gdy nad miastem prze
chodziły krwawe wojny krzyżac
kie, szwedzkie. Kilkakrotnie sam 
jeden zostawał w zamyśleniu na 
gruzach obróconego w perzynę 
miasta. Nic też dziwnego, że cho
ciaż djablą miał duszę, umiłował 
na swój sposób gród łęczycki i 
czcił pamięć jego dawnych dziel
nych władców. Gdy wymarli ksią
żęta łęczyccy, gdy ostatni burgra- 
bia zniknął ż książęcego zamku, 

sterany wiekiem Boruta osiadł w 
zamkowych lochach, by tam czu
wać nad siedzibą i skarbami ksią
żąt.

Dumną basztę zamkową kruszy
ły wichry i burze. Z potężnych mu
rów i bram czas niszczyciel zabie
rał jedną cegłę po drugiej, a ludzie 
łakomie rozbierali szczątki wspa
niałego niegdyś zamku. Tylko nikt 
nie śmiał zajrzeć w głąb lochu, 
gdzie wśród wiekowego pyłu baje
cznym blaskiem lśniły prastare 
skarby książąt, które były pod o- 
pieką djabła Boruty.

Przybrawszy postać sowy, za
siadł na beczce tuż przed ciężko 
okutemi żelaznemi drzwiami i bia
da śmiałkowi, któryby wyciągnął 
rękę po strzeżony przez niego 
skarb.

W czarnych czeluściach, u celu 
swej wyprawy śmiałek spotykał 
utkwione w siebie, lśniące złowie
szcze sowie oczy. A gdy pokusa 
silniejsza była ponad strach i śmia
łek schylił się po złoto, nikt nie 
stawał mu na przeszkodzie. Zuch
walec ośmielony ciszą i złudnym 
spokojem strażniczki-sowy, wkrót
ce zapominał o grożącem mu nie
bezpieczeństwie. Palce jego gorą
czkowo szperały wśród złotych 
monet, pokrytych pleśnią, oczy 
chciwie wlepiały się w kolorowe 
blaski drogich kamieni. Gorączka 
pożądania paliła inne uczucia. 
Wreszcie śmiałek, nasyciwszy się 
widokiem skarbów, rzucał się do 
ich zbierania. Ładował jeden wo
rek, drugi. Już szwy ich pękają. 
Ale to wszystko mało, mało! Za
garnąć wszystko! Szczerozłote 
monety wybite na rozkaz króla 
Kazimierza Sprawiedliwego, na 
rozkaz jego następców Władysła
wa Łokietka i syna jego Kazimie
rza. Gromadzone przez książąt, 
biskupów i wojewodów łęczyc
kich! Naszyjniki, pierścienie, bran
solety, które kiedyś zdobiły ramio
na księżniczek i kasztelanek. 
Szmaragdy, rubiny i opale lśnią
ce, jak gwiazdy wśród czarnej no
cy, leżące tu stosem kuszącym aż 
do obłąkania! Worki i sakwy peł
ne! Więc gdzie?? W buty, kiesze
nie kapoty, w rękawy. Już pełne. 
Więc gdzie?... Usta! Są wielkie, 
łakome usta! Zmieszczą się cenne 
kamyki! Aaa... już oddychać nie 
można... Ale to co mam, wszyst
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ko moje! Myśl pędzi szaleńczo, 
obłąkanie. A teraz, uciekać! Je
den worek na plecy, drugi przed 
siebie. Lecz buty ważą centnary, 
rękawy zamienione w worki utiu- 
dniają ruchy. Kapota nadmiernie 
obciążona ciągnie mocno w dół. 
Nogi się zginają. Ciężko im suwać 
się po mokrej, wyboistej posadzce. 
Nic to. Już drzwi! Tylko rękę wy
ciągnąć! A! aaa. To wszystko mo
je! Na tę chwilę czekał Boruta. 
Rozbłysnął sowiemi oczyma, roz
łożył szerokie sowie skrzydła. 
Huknęło, zalśniło. Przeciągły grom 
wstrząsnął murami zamczyska. I 
chciwy śmiałek legł pod gruzami, 
spowity w brzęczący całun monet, 
zgotowany własnemi rękami.

Boruta jest już stary. Coraz czę
ściej drzemie sobie siedząc na be
czce kryjącej skarb. Ale za cza
sów swej młodości był pełen wi
goru. Lubił wychylać się na świat. 
Odwiedzać braci szlachtę. Płatać 
figle chłopom i żydom. Nie cho
dził wędy w sowiej szacie. Miał 
postać dorodnego szlachcica, bo
gaty kontusz i karabelę. U boku 
spływały złociste frendzle litego, 
słuckiego pasa. Rogatywka dziar
ska zdobiła głowę. Pod nią kryły 
się djabelskie nóżki, zakryte szla
checką czapką. Zaś ręce swoje 
krył w czarnych rękawicach, by 
nikt nie mógł dojrzeć zakrzywio
nych pazurów. Imć Boruta rozma
ite płatał figle. Zależnie od tego, 
w jakim był nastroju.

W Łęczycy odbywa się jarmark. 
Pan Boruta, jako prawy szlachcic, 
po gospodach z bracią szlachtą 
miodek spija. Ale zbliża się noc. 
Na czarne niebo występują gwia
zdy. Jarmarczny zgiełk milknie. 
Rynek pustoszeje. Jeden po dru
gim chłopskie wózki kierują się w 
stronę ulic, prowadzących za mia
sto. Żydzi zwijają swe kramy, i 
podcinając chude szkapiny, śpie- 
sznie dążą do sąsiedniego miaste
czka, do domu.

Pan Boruta, kiwnąwszy głową 
kompanom, znika.

Na drodze, wijącej się wśród o- 
kalających miasto błot, zjawiają 
się migotliwe cienie, przesłaniając 
trakt. Kuba z Parzyć, wracający 
do swej wsi, w żaden sposób nie 
może dojrzeć białego śladu drogi. 
Szarpie lejcami w lewo, w pra
wo... Ani rusz. Konie zestracha- 
ne, stają dęba. Rwą się w dzikich 
podskokach. Uderzają głowami w 
tuman mgły. Kuba, przebudzony 
niedawno z miłej drzemki, zatrwo-

Kuba chce zawrócić, ale już nie może, wóz stoi w miejscu i zapada się... zapada...

żył się. Bo gdzie tu jechać? Nie
dawno była biała szeroka droga, 
a teraz czary rzucił kto, czy co? 
Koła grzęzną w jakiejś masie, ko
nie ze strachu prychają... Na czo
ło Kuby wystąpił pot. Nawet gwia
zdy schowały się za chmury. Tyl
ko czerń i noc. Nagle w dali bły
snęło światełko. Jedno. Za chwi
lę, w innem miejscu, drugie. Błę
kitnawe... Zielone... Jest ich już 
rój. „Pewnikiem wioska“ ucieszył 
się Kuba. Chwyta gwałtownie lej
ce, podcina konie. Zaskrzypiał wóz 
pod wstrząsem spadku. Zachrapa- 
ły konie. Kuba urzeczony świateł
kami, trzyma mocno lejce, konie 
batem podcina. Nagle Kubę obję
ły zimne dreszcze. Wóz toczy się 
CGraz wolniej, coraz ciężej, ale za- 
to coraz głębiej. Koniom trudno 
podnosić nogi. Kuba chce zawró
cić ,ale już nie może. Wóz stoi w 
miejscu i zapada się... zapada... 
„O rety, rety!" — mąci się w gło
wie Kuby. Chce się przeżegnać, 
lecz rękę ciężką ma, jak ołów. 
Podnieść nie może. Z wozu boi się 
wyskoczyć na niepewny szlak. A 
i na wozie niezbyt bezpiecznie. 

Już koła zagłębiły się wyżej osi. 
Konie szarpią się, błyskając sza- 
lejącemi z trwogi oczyma, lecz tak 
jak wóz są unieruchomione. . Już 
brzuchami dotykają błota. A błę
kitnych ogników przybywa, przy
bywa. W sercu Kuby rodzi się 
straszne przypuszczenie: „To tak 
go spętały nieczyste moce..." Już 
traci nadzieję ocalenia. Bije gło
wą o dno wozu. A wóz zapada się 
coraz głębiej... głębiej...

O samej północy prysnął snop 
ognia. Rozszedł się zapach siarki. 
Kuba zdążył jeszcze myśl swą 
zwrócić ku Bogu, nim zniknął z 
wozem i końmi w głębinach bag- 
niska.

Zachlupało... zabulgotało... Nad 
zdradliwem, kwietnem błoniem 
rozległ się szyderczy śmiech dja- 
bła.

Bagnisko nie zdradziło tajemni
cy.

Nazajutrz, w miejscu Kubowej 
zagłady kwiaty kłaniały się słoń
cu, skowronki śpiewały poranne 
pieśni.



8 STRZELEC Nr. 15

ODZNAKA STRZELECKA ZW. STRZELECKIEGO
Przed kilku dniami zatwierdził 

Państwowy Urząd Wychowania Fi
zycznego projekt regulaminu od
znaki strzeleckiej Związku Strze
leckiego.

Regulamin ten zostanie rozesła
ny do wszystkich oddziałów i do 
wszystkich organizacyj i związków 
przysposobienia wojskowego, oraz 
do klubów strzeleckich. Ponadto 
dosłowne jego brzmienie zostanie 
podane do wiadomości ogółu w na
szym miesięczniku, którego pierw
szy numer ukaźe się w najbliższym 
czasie.

Chcąc jednak zapoznać czytelni
ków z ogoinemi wyiycznemi tego 
reguiammu, podajemy poniżej naj
ważniejsze jego postanowienia.

Ideą przewodnią odznaki jest 
propaganda sportu strzeleckiego i 
zacnęceme ogoiu strzelców do sta
łej i systematycznej pracy nad so
bą, a to drogą dama im widoczne
go znaku osiągmętej przez nich 
sprawności strzieeckiej.

O odznakę tę ubiegać się może 
każdy obywatel [obywatelka] pol
ski, należący do Związku Strzelec
kiego, oddziału przysposobienia 
wojskowego, służący czynnie w 
wojsku, lub też należący do jakie
gokolwiek klubu czy sekcji strze
leckiej. Tern samem wyłączeni z 
niej są wszyscy „dzicy“, chodzący 
luzem, i słuszn.e, ponieważ ten tyl
ko dobrze uprawiać może sport 
strzelecki, kto jest członkiem ja
kiejś organizacji, sportowi temu 
poświęconej.

Odznakę tę uzyskuje się bądź to 
w strzelaniach, umyślnie w tym ce
lu organizowanych, bądź też pod
czas zawodów strzeleckich organi
zacyj czy stowarzyszeń, do któ
rych dany zawodnik należy, bądź 
wreszcie podczas innych zawodów, 
byle tylko organizatorowie tych 
zawodów zawiadomili komendę 
Związku Strzeleckiego na czas, ce
lem wysłania delegata do Komisji 
Sędziowskiej i byle tylko zawod
nik zgłosił przed strzelaniem, że 
zamierza strzelanie to uważać za 
strzelanie o odznakę.

Postanowienie to ma na celu v ■ 
czynić ubieganie się o odznakę 
męskiem, otwarłem i uczciwem, 
wykluczając, by zawodnik, które
mu przypadkowo udała się raz 
dobra tarcza, starał się potem na 
podstawie tego, być może przy

padkowego wyniku, uzyskać na
grodę, która wieńczyć powinna tyl
ko stałą i systematyczną pracę.

Regulamin postanawia, ponadto, 
że o odznakę strzelać można w 
ciągu roku najwyżej dwukrotnie; 
do strzelania o nią zgłaszać się 
więc musi zawodnik zupełnie już 
pewny swoich wyników, w prze
ciwnym bowiem razie po dwukrot
nej porażce, będzie musiał czekać 
rok cały, aż uzyska upragnioną na
grodę.

Odznaka dzieli się na 4 stopnie:
1) Strzelca wyborowego — zło

ta z wieńcem;
2) Strzelca 1-ej klasy — złota;
3) Strzelca H-ej klasy — srebr

na;
4) Strzelca III-ej klasy — bron- 

zowa.
Celem uzyskania odznaki danej 

klasy należy osiągnąć pewne do
kładnie wymienione wyniki w strze 
lamach, które regulamin ścisłe o- 
kreśla. Są one tak dobrane, że re
prezentują całokształt sportu strze
leckiego, w.ęc zarówno strzelanie 
z uroni małokalibrowej, jak z bro
ni wojskowej, broni krótkiej dowol
nej, oraz z pistoletu wojskowego. 
Poza więc bronią myśliwską, cha
rakteru z natury rzeczy nieco od
rębnego, reprezentowane jest całe 
strzelectwo.

Ażeby bardziej jeszcze ułatwić 
zawodn.kom uzyskanie odznaki w 
tycii warunkach, w których się oni 
zwykle ćwiczą, podaj e regulamin 
dla każdej broni, cały szereg strze- 
lań, odpowiadaj ących rozmaitym 
odległościom i rozmaitym warun
kom strzelania. Dla uzyskania od
znaki wystarczy, by zawodnik w 
jednym tylko z tych strzelań uzy
skał określoną liczbę punktów.

Odznaka III klasy ma oczywiście 
warunki najłatwiejsze, takie jed
nak, że uzyskanie ich wymaga już 
dość dużej sprawności strzeleckiej.

Uzyskanie II klasy wymaga speł
nienia warunków nieco wyższych 
(średnio o 20 proc.), przyczem naj
łatwiejsze strzelania 111-go stopnia 
zostały usunięte, a na ich miejsce 
wstawiono strzelanie nowe, w wa
runkach bardziej utrudnionych.

Uzyskanie I-ej klasy wymaga 
spełnienia warunków przeciętnie o 
10 proc, wyższych od klasy Ii-ej; 
tytuł Strzelca wyborowego uzysku
je się w strzelaniach o poziomie 

dużo wyższym od strzelań kla
sy I-ej.

Kto zdoła zdobyć odznakę Strzel
ca wyborowego we wszystkich za
sadniczych rodzajach strzelania 
otrzymuje tytuł „Mistrzowskiego 
Strzelca Polski“ i Złoty Medal z 
dyplomem.

Zasadniczo odznakę wyższego 
stopnia może otrzymać jedynie ten 
zawodnik, który już posiada od
znakę stopnia niższego. Jedynie 
wyjątkowo w 1930 r. nadanie od
znaki wyższego stopnia będzie mo
żliwe bez posiadania odznaki stop
nia niższego. Jest to zresztą zro
zumiałe; wszak odznakę tę wpro
wadza się po raz pierwszy, trzeba 
więc strzelcom, którzy pracując od 
szeregu lat nad sobą zdobyli wyso
ki poziom swych wyników, uniożli 
wić zdobycie odznaki, .odpowiada
jącej ich sprawności strzeleckiej.

W roku przyszłym zdobywanie 
odznak iść już będzie drogą nor
malną, a więc ze stopnia na sto 
pień.

Powagę odznaki potęguje uro
czysta forma jej nadania, a więc 
strzelcom wyborowym i klasy l ej 
przez Komendanta Główn. Związ
ku Strzeleckiego wględnie jego de
legata, a strzelcom innych klas 
przez Komendanta tego Okręgu 
Związku Strzeleckiego, na którego' 
terenie odbyło się strzelanie. Od
znakę Mistrzowskiego Strzelca Pol
ski nadaje na uroczystej audjencji 
Dyrektor Państwowego Urzędu ‘Vy 
chowania Fizycznego.

W myśl zasady, że odznaka jest 
nagrodą za pracę stałą i wytrwałą, 
przewiduje regulamin jej nadanie 
jedynie na rok. Po upływie tego 
czasu ma jej właściciel prawo no
szenia jej jeszcze tylko przez 5 
miesięcy, w czasie których musi po
nownie stawać do strzelania o tę 
odznakę, w przeciwnym bowiem ra
zie traci prawo jej noszenia i wszy
stkie z odznaką związane j^rzywi- 
leje, a więc przedewszystkiem pra
wo ubiegania się o odznakę stopnia 
wyższego, niż ostatni'' przez niego 
posiadany.

Przepis ten ma na celu wyklu
czyć z prawa noszenia odznaki 
tych, którym udało się ją zdobyć 
raz fuksem i którzyby potem całe 
życie chcieli w niej pracować, 
chlubiąc się tern co przecież powin
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no być nagrodą jedynie sumiennej 
i wytrwałej pracy.

Chcąc dać silną sankcję temu 
ostatniemu przepisowi przewiduje 
regulamin bardzo ostre kary za nie
prawne noszenie odznaki, aż do 
wykluczenia czasowo lub na stałe 
z uczestnictwa w zawodach włącz
nie,

Regulamin, omówiony powyżej, 

sianowi istotnie epokowe wydarze
nie w strzelectwie polskiem. Pomy
ślany w ten sposób, że nagradza je
dynie wysiłki trwałe i systema
tyczne, stanowić będzie zachętę i 
podnietę do wytężonej pracy strzel
ców nad sobą i tern samem przyczy
ni się niewątpliwie do podniesienia 
cgólnego poziomu strzelectwa w 
Polsce.

Pierwsze zawody o tę odznakę 
odbędą się jeszcze przed lipcem 
roku bieżącego, poczem nastąpi 
rozdanie odznak dla wszystkich 
klas. Czasu więc mało. Trzeba się 
przeto energicznie wziąć do pracy, 
by przez zdobycie możliwie wyso
kiej klasy zyskać chwałę dla sie
bie i chlubę dla oddziału.

T. F.

STRZELANIE MAŁOKALIBROWE
I. WSTĘP.

Sport małokalibrowy polega na 
strzelaniu na odległościach od 25 
do 100 a niekiedy nawet i 200 me
trów z karabinków ,,o kalibrze 22" 
(znaczenie tego określenia wyja- 
śnimy w następującym artykule), 
jednostrzałowych lub powtarzal
nych, przypominających przeważ
nie, z uwagi i budowy, karabiny 
wojskowe.

Sport ten, w ostatnich kilku 
dziesiątkach łat nabrał ogromnego 
rozpowszechnienia na Zachodzie, 
a mianowicie w Anglji, Ameryce, 
następnie we Francji, w ostatnich 
zaś latach stał się dosłownie spor
tem narodowym w krajach nadbał
tyckich oraz Niemczech.

Wielkiemi zaletami tego sportu 
są następujące jego cechy:

Taniość amunicji i broni. Naboje 
kał. 22 kosztują dzisiaj od 5 do 8 
zł. za setkę, podczas gdy cena roz
maitych innych naboi do karabi
nów wojskowych oraz myśliwskich 
waha się między 45 a 120 zł. za 100 
sztuk. Również i karabiny używa
ne do tego celu, nie są drogie, 
gdyż budowa ich może być bardzo 
prosta, przy pełnem zachowaniu 
zalet dobrego strzelania oraz trwa
łości, a przy wytwarzaniu bardzo 
wielkich ilości broni ściśle maszy
nowo, (przy t. zw. masowej pro 
dukcji) cena ich obniża się bardzo 
znacznie na podstawie ogólnie dziś 
uznawanej zasady: mały zysk na 
sztuce, ale zato bardzo wielki o- 
brót. Karabinki małokalibrowe są 
trwałe; przy dobrem, starannein u- 
trzymaniu można z takiego kara
binka wystrzelać z górą 100,000 
naboi bez utraty celności i dobre
go funkcjonowania.

Łatwość zbudowania strzelnicy.
O ile przy strzelaniu z broni woj
skowej niezbędnem minimum dłu
gości strzelnicy jest 100 metrów, 
zaś odległością normalnie wyma
ganą jest 300 mtr., to najlepsze 
strzelnice małokalibrowe mogą 

mieć tylko 50 mtr. długości, zaś już 
strzelnica 25-cio metrowa pozwala 
na bardzo ciekawe i przyjemne 
strzelanie sportowe. Oszczędzamy 
więc przedewszystkiem na wielko
ści placu, jaki jest potrzebny dla 
zbudowania strzelnicy, oszczędza
my również bardzo znacznie na 
sposobie budowania samej strzel
nicy. O ile bowiem pocisk karabi
nu wojskowego, który łatwo prze
bija 75 cm. drzewa sosnowego, 
przeszło pół cm. stalowej blachy 
i nie znajduje dostatecznego oporu 
w ścianie z cegły (gdyż kilka poci
sków, uderzających stale w to sa
mo miejsce szybko przebija o- 
twór), wymaga bardzo pewnych i 
mocnych urządzeń nato, by strzel
nica mogła się stać bezpieczną i 
trwałą, o tyle dość słaby i miękki 
pocisk małokalibrowy może być 
skutecznie zatrzymany przez 
arkusze blachy o wiele cieńsze. Z 
jednej bowiem strony ma on zna
cznie mniejszą siłę lotu, z drugiej 
zaś będąc zbudowanym z miękkie
go ołowiu — bez pancerza z twar
dego metalu — rozpłaszcza się na 
powierzchni każdego przedmiotu, 
który jest od niego twardszym. 
Poza tern jeszcze wchodzi tu w grę 
fakt, iż używamy tarcz mniejszych, 
więc całe urządzenie tarczowni 
jest znacznie tańsze. Wreszcie, w 
niektórych wypadkach, jeżeli na 
stanowisku mamy lunetę, zapomo- 
cą której możemy obserwować sa
mi własne przestrzeliny, możemy 
się wogóle obejść bez urządzenia 
tarczowni i bez kosztownej obsłu
gi, a tarczę pod wał ochronny no
szą sami strzelcy, lub też jeden 
chłopiec do tego wynajęty. System 
ten jest najzupełniej powszechnie 
przyjęty w Stanach Zjednoczonych 
i w Anglji, u nas niestety nie przy
jął się dotąd w dostatecznym stop
niu.

Wielka celność. Strzelanie z ja
kiejkolwiek broni jest dla praw
dziwego sportowca przyjemnem 

tylko o tyle, o ile dobroć broni wy
twarza w nim przekonanie, że 
„broń strzela lepiej od niego“. Jest 
to bardzo łatwo zrozumiałe. Jeże
li próbuję trafiać do celu bardzo 
małego i trudnego, muszę wiedzieć, 
że broń moja bije na tyle dobrze, iż 
pozwala mi na stałe trafianie do te
go celu, a wszystkie wypadki nie- 
trafienia są spowodowane przez 
moje własne błędy, nad któremi 
mogę pracować i które mogę usu
wać. Strzelanie z broni, która jest 
niedostatecznie celna dla osiąg
nięcia tych zadań, do których dą
żę, staje się rzeczą przypadkową, 
hazardem, a nie wyczynem spor
towym. Otóż broń małokalibrowa, 
nawet dość tania — te karabinki 
dobrych firm, które możemy zaku
pić za mniej więcej 80 — 100 zł.— 
strzela znacznie lepiej, niż prawie 
wszyscy strzelcy, którzy się nią 
posługują. Oczywiście, karabinki 
bardzo drogie, w cenie 350—600 
złotych strzelają nieco lepiej, ale 
różnica jest stosunkowo bardzo 
mała, i tylko strzelcy doprawdy 
bardzo wprawieni mogą różnicę 
tą należycie odczuć. W jednym 
z następnych artykułów wrócimy 
do tej kategorji precyzji i dokład
ności strzałów i wyjaśnimy strzel
com najpierw, jak się wogóle oce
nia celność broni, następnie, jakiej 
celności możemy się spodziewać 
od karabinków małokalibrowych.

Innym jeszcze czynnikiem, czy
niącym ze sportu małokalibrowego 
zajęcie bardzo korzystne i przyje
mne, to brak hałasu przy strzale, 
brak kopnięcia w ramię strzelają
cego, jednem słowem wygoda 
strzału. Nie może być mowy o u- 
źywaniu karabinów wojskowych w 
strzelnicy zamkniętej, t. j. takiej, 
w której strzelający znajduje się w 
zamkniętym budynku, boi hałas kil
ku osób strzelających naraz staje 
się niesłychanie przykry tak sa
mo dla samych strzelców, jak i dla 
mieszkańców okolicznych. Z tego 
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względu, oraz z powodu braku 
miejsca i konieczności zabezpie
czenia bardzo rzadko możemy 
spotkać wojskowe strzelnice w 
mieście. Tymczasem huk przy 
strzale małokalibrowym nie jest 
wcale nieprzyjemnym ani dla 
strzelającego, ani dla jego otocze
nia. Bardzo wiele osób nerwo
wych, przy początkach nauki z 
broni wojskowej, nie umiejąc je
szcze karabinu dobrze trzymać — 
nie za silnie i nie za słabo, w od- 
powiedniem miejscu i t. d., może o- 
trzymać bolesne kopnięcia, które 
zniechęcą na dłuższy czas, wpro
wadzą obawę przed hukiem i od
rzutem broni i nauczą „wzdraga
nia“, czyli jakgdyby uciekania od 
strzału, zamykania oczu, ruchów 
nerwowych i t. p, wad uniemożli
wiających dobre strzelanie, a bar
dzo trudnych do usunięcia. Kara
binek małokalibrowy nikogo nie u- 
derzy, nikogo nie nastraszy, jest 
idealną bronią dla osób słabych, 
dla młodzieży i dla wszystkich po
czątkujących. Na strzelaniu mało- 
kalibrowem winien się oprzeć 
przedewszystkiem cały sport strze
lecki P. W., cała nauka przygoto
wawcza w wojsku przed przej
ściem do dużych odległości i kara
binu wojskowego, wreszcie cały 
sport strzelecki kobiet.

Zanim jednak przejdziemy do o- 
pisywania broni małokalibrov.ej, 
amunicji i sposobu posługiwania 
się tą bronią, musimy odrazu i bar
dzo stanowczo ostrzec Czytelni
ka przed przekonaniem, iż broń ta, 
tak wychwalana przez nas przed 
chwilą z powodu jej względnego 
bezpieczeństwa, jest na tyle słabą, 
że można posługiwać się nią lekko
myślnie w takich warunkach, gdzie 
zachodzi chociażby najmniejsza 
możliwość trafienia kogoś z oto
czenia. Byłoby to bardzo ciężkim 
błędem. Największą odległością, 
na jaką leci pocisk wojskowy jest 
blisko 5,000 metrów. Pocisk mało
kalibrowy leci na z górą 1,000 me-' 
trów. Może on bardzo ciężko ranić 
albo zabić na 800 a nawet więcej. 
Tego rodzaju wypadki są znane, 
nietylko z książek zagranicznych, 
ale z naszych własnych sądów. Po
cisk małokalibrowy przy zranieniu 
jest może niebezpieczniejszy od 
wojskowego, gdyż miękki ołów roz
płaszcza się i czyni ciężkie szar
pane rany, poza tern (prawdopodo
bnie z powodu mniejszej tempera
tury wewnątrz lufy) nosi on na so
bie często zarazki, które rany za
każają. Mam wrażenie, iż z dwoj

ga złego w większości wypadków 
wołałbym osobiście być postrzelo
nym z karabinu wojskowego. Po
ciski małokalibrowe odbijają się 
od twardych przedmiotów, le
zących na polu, np. od kamieni 
i t. p., rzadziej coprawa znacznie, 
niż pociski wojskowe, jednakże i 
to stanowi niebezpieczeństwo. 
Wreszcie zdolność przebicia poci
sku małokalibrowego nie jest znów 
tak małą — około 10 cm. sosny; 
przez to samo nie mogą w żadnym 
razie służyć za kulochwyty zwy
czajne parkany z desek, mające 
zwykle zaledwie 1 cal (2 i pół cm. 
grubości). Nie wytwarzajmy sobie 
fałszywego wyobrażenia. Z broni 
małokalibrowej nie można strzelać 
„na okolicę", nie można strzelać 
inaczej jak na strzelnicy lub w 
przestrzeni, gdzie na pewno nikogo 
do odległości 1200 mtr. pocisk 
spotkać nie może. Ale wielką za
letą jest to, iż strzelnica małokali
browa może być mniejszą, lżej bu
dowaną i tańszą.

W szeregu artykułów, które za
mierzam wydrukować na łamach 
„Strzelca", przedstawię Czytelni
kowi w sposób możliwie krótki i 
prosty,, wszystkie zagadnienia, od
noszące się do karabinków mało
kalibrowych, do ich naboi i do 
strzelania. Omówimy więc pocho
dzenia tej broni, jej budowę, skład 
i budowę naboju, celność czyli pre
cyzję, sposoby oceniania celności,

Zawody strzelecKie Oddz. Krakowskiego
W dniach 12 i 13 kwietnia cdbędą się 

zawody strzeleckie sekcji strzeleckiej od
działu Związku Strzeleckiego „Patria" w 
Krakowie.

Program zawodów przewiduje podział 
strzelających na dwie klasy panów i na 
klasę pań. Do klasy 1-ej może należeć 
każdy zawodnik, w klasie 2-ej nie mogą 
brać udziału strzelcy „znani w Krako
wie" (określenie nieco dowolne i wyma
gające bliższego sprecyzowania, którego 
niestety organizatorowie nie podają), oraz 
ci strzelcy, którzy zajęli jedno z pierw
szych trzech miejsc na tegorocznych za
wodach Sokoła krakowskiego.

Strzelanie 1-ej klasy panów jest strze
laniem jednostkowo - zespołowem, przy- 
czem do oceny zespołów bierze się wyniki 
strzelań wszystkich 4-ch członków dane
go zespołu.

Regulamin zawodów opiera się na re
gulaminie Narodowych Zawodów Strze
leckich

Warunki strzelania 1-ej klasy panów są 
następujące: broń długa dowolna kalibru 

strzelanie — naukę i doskonalenie 
się, wreszcie obchodzenie się z 
bronią, jej czyszczenie i pielęgno
wanie.

Jako przygotowanie do tego 
„kursu małokalibrowego" polecił
bym Czytelnikom przeczytanie 
przedewszystkiem książeczek, od
noszących się do początków strze
lania wogóle, gdyż nie chciałbym 
tutaj do rzeczy tych powracać. W 
Polsce niema dotąd niestety zbyt 
wielkiego wyboru książek, muszę 
więc polecać jedyną, wydaną dotąd 
na ten temat: „A. B. C. Strzelania" 
mego pióra, a wydawnictwa Związ
ku Strzeleckiego. Książką już bar
dziej obszerną, aczkolwiek jeszcze 
zupełnie odpowiednią dla począt
kujących jest „Sport strzelecki i je
go trening" p. Generała Mariań
skiego. Istnieje wreszcie książecz
ka „Karabinki Małokalibrowe i 
ich użycie", pisane niegdyś przeze 
mnie, jest ona jednak obecnie na 
wyczerpaniu i nie polecałbym jej 
zbyt gorąco, albowiem „z wiekiem 
człek mądrzeje" i dochodzi do 
przekonania, że poprzednio wyda
ne rzeczy zawierają . bardzo dużo 
braków i rzeczy niewłaściwie uję
tych. Mam jednak szczerą nadzie
ję, że w bliskim czasie uda mi się 
opracować nowe wydanie tej ksią
żeczki, już przerobione gruntownie, 
które będzie odpowiadało wyma
ganiom naszego sportu małokali
browego.

22, odległość 50 mtr, tarcza 20/14 *),  po
stawa stojąc i leżąc z wolnej ręki, cztery 
serje po 5 strzałów z każdej postawy, 10 
strzałów próbnych, czas strzelania 90 mi
nut (bez strzałów próbnych).

Warunki strzelania 2-ej klasy panów 
i pań różnią się od 1-ej klasy tem, że tar
cza ma średnicę 50 cm,, że na każdą po
stawę przypada tylko 10 strzałów i że 
ogólna liczba strzałów próbnych wyno
si 6; czas trwania strzałów ocenianych 30 
minut.

Oprócz tego przewiduje program strze
lanie z pistoletów, już bez podziału na 
klasy. Pistolet dowolny, odległość 50 m., 
tarcza o średnicy 50 cm., postawa stojąc 
z jednej ręki, 3 serje po 10 strzałów, 9 
strzałów próbnych. Czas trwania 1 godzi
na, bez strzałów próbnych.

*) „Tarcza 20/14" oznacza tarczę 10-cio 
pierścieniową o średnicy 20 cm., której 
koło czarne ma średnicę 14 cm.
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PROGRAM ZAWODÓW CENTRALNYCH
POLSKIEGO ZWIĄZKU BRONI MAŁOKALIBROWEJ

Z końcem maja roku bieżącego odbędą 
się Centralne Zawody Polskiego Związku 
Broni Małokalibrowej. Program tych za- 
v odów przedstawia się następująco:

A) Z broni małokalibrowej dowolnej.

1) O mistrzostwo P. Z. B, M. z broni 
dowolnej małokalibrowej na 50 mtr., sto
jąc i leząc. Tarcza 20/14, reszta warunków 
ściśle wedle przepisów międzynarodo
wych.

2) O mistrzostwo P. Z. B. M. z broni 
małokalibrowej w strzelaniu dalekiem, a 
mianowicie wspólny wynik strzelania na 
100 mtr., leżąc bez poapórki, tarcza 50/20, 
20 strzałów i na 200 mtr., leżąc bez pod
pórki, tarcza 80/40 cm., 20 strzałów. W 
strzelaniu na 200 mtr. dozwolone lunety 
celownicze,

B) Z broni małokalibrowej typu wojsko
wego,

a mianowicie z karabinków, 22 cala (ma
łokalibrowych) , o wadze nie ponad 4,200 
kg., bez przyśpiesznika, bez przeziernika, 
o celowniku otwartym, bez przesuwania 
bocznego, ze szczerbiną w kształcie U lub 
Viz muszką bez jakichkolwiek osłon i 
pierścieni; kształt muszki trójkąt lub słu
pek; system zamka obojętny.

Program przewiduje 2 strzelania z tej 
bioni:

3) O mistrzostwo P. Z. B, M. z broni 
małokalibrowej typu wojskowego, wspól
ny wynik strzelań na 50 mtr., tarcza 
50/20, stojąc 20 strzałów, i leżąc 20 strza
łów, oraz na odległość 100 mtr., tarcza 
80/40, leżąc 20 strzałów.

4) O mistrzostwo P. Z. B. M. amunicją 
krótką, odległość 25 mtr., tarcza 30/6, po
stawa stojąc, klęcząc i leżąc, 10 strzałów 
z każdej z postaw, oraz ogółem 9 strza
łów próbnych; amunicja krótka (short).

C) Strzelanie bojowe.

5) Strzelec w postawie leżącej z opar
ciem, karabinek dowolny 22, byle nie sa
moczynny. Na odległość 50 mtr. ukazuje 
się na przeciąg 60 sekund 6 sylwetek pa
dających, t. j. 3 „popiersia" i 3 „główki", 
ustawionych z odstępem 25 cm. pomię
dzy sobą. Ilość strzałów dowolna. Tra
fienie główki liczy się jako 3 punkty, tra
fienie popiersia jako 1 punkt, przyczem 
jednak trafienie główki liczy się jako 1 
punkt tylko w tym wypadku, jeżeli wszy
stkie figurki zostały już trafione. Strze
lec musi więc wpierw trafić wszystkie 
sylwetki (o czem przekonuje się łatwo, 
ponieważ figurki są padające), a dopie

ro po tem może powiększyć liczbę pun
któw przez strzelanie do główek.

D) Strzelanie z pistoletu typu dowolnego

na warunkach ściśle międzynarodowych,

E) Strzelanie bojowe z pistoletu.

7) Broń dowolna, 6 figur stojących 
(bez pierścieni) ukazuje się na odległo
ści 25 mtr. na przeciąg 7 sekund. Serję 
powtarza się trzykrotnie. W razie rów- 
rcści punktów następuje rozgrywka przez 
skracanie czasu pokazywania się figur ko
lejno o jedną sekundę.

F) Strzelanie w samoobronie.

2) Dwie sylwetki odległe od siebie o 3 
metry, na odległości 2 metrów od Strzel
ca. Broń dowolna o kalibrze przynajmniej 
6,35 mm. Sylwetki ukazują się na 6 se
kund. Ilość strzałów dowolna, lecz wy
nik całej serji liczy się jako zero, jeżeli 
nie trafiono obydwu sylwetek. Przed roz
poczęciem strzelania strzelec stoi fron
tem do miejsca ukazywania się sylwetek 
z bronią w pochwie lub kieszeni i ręko
ma założonemi na plecach. Pochwa może 
być odpięta. Rewolwery mogą mieć wszy
stkie komory bębna nabite i kurek opu
szczony, pistolety samoczynne, magazynek 
pełny, bez naboju w lufie.

G) Strzelanie dla junjorów.

9) Do lat 16-tu. Odległość 25 mtr., tar
cza 30/6, z broni długiej dowolnej, przy

BACZNOŚĆ CZYTELNICY!

Wszystkim Czytelnikom „Strzelca“, którzy uregulują prenumeratę

ZA II KWARTAŁ DO DNIA 25 KWIETNIA 1930 R.

Administracja przeznacza nagrody wartości zł. 5.50

Szczegóły w następnym numerze

Spieszcie z wpłacaniem prenumeraty 
na konto w P. K. O. Nr. 14785.

rządy celownicze otwarte, bez udogod
nień. Amunicja krótka (short), postawa 
stojąca i leżąca; po 10 strzałów z każdej 
postawy; 3 strzały próbne z postawy le
żącej.

lOa) Do lat 18-tu, Odległość 50 mtr., 
tarcza 50/20, broń długa dowolna z ogra
niczeniami, jak dla junjorów do lat 16-tu. 
Po 10 strzałów z postawy stojącej, klę
czącej i leżącej, oraz 9 strzałów prób
nych dowolnie rozłożonych. Czas 20 mi
nut na każdą serję.

lOb) Do lat 18-tu. Broń małokalibrowa 
typu wojskowego, amunicja krótka 
(short), odległość 25 mtr., po 10 strzałów 
z postawy stojącej, klęczącej i leżącej, 
oraz 9 próbnych strzałów dowolnie roz
łożonych; tarcza 30/6.

Zawodnicy (poza junjorami) dzielą się na 
dwie klasy, przyczem do klasy I-ej na
leżeć może każdy zawodnik, z klasy Ii-ej 
natomiast wykluczeni są ci strzelcy, któ
rzy w zawodach Narodowych lub Cen
tralnych zajęli jedno z pierwszych 6-ciu 
miejsc w ciągu ostatnich 3-ch lat, przy
czem osobno klasyfikuje się zawodników, 
nie mogących brać udziału w klasie Ii-ej, 
dla broni długiej, a osobno dla broni 
krótkiej. Poza tem ograniczeniem wybór 
klasy zależy od uznania zawodnika.

Panie strzelają identycznie, .lecz pod
legają oddzielnej klasyfikacji, również 
z podziałem na 2 klasy.

Jaljo eliminacja do zawodów Central
nych odbędą się w dniach 2 i 3 maja za
wody korespondencyjne P. Z. B. M., któ
rych program podamy w następnym nu
merze „Strzelca".
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Święto Komendanta w oddziałach

„Jak kapral Szczapa wykiwał śmierć...“ w Rozdole n. Dn.

W ROZDOLE n/DN.

Oddział Rozdół Imieniny Komendanta 
obchodził dopiero w niedzielę, 23 marca, 
gdyż w dzień św. Józefa brał udział w 
uroczystościach. Dlatego też powodu nic 
więcej prócz akademji urządzić nie było 
można.

Akademja rozpoczęła się przemówie
niem kier. szk. ob. Nekebo, następnie 
uczniowie szkoły męskiej odśpiewali kil
ka piosenek legjonowych, a ob Szymań
ska powiedziała wiersz „Józefowi Piłsud
skiemu w hołdzie". •

Nie mogła się akademja obejść bez 
przedstawienia. Zagrali więc strzelcy sztu, 
czkę „Jak kapral Szczapa wykiwał 
śmierć", doskonale wyreżyserowaną 
przez ob. Czerniawskiego, kier. szk. w 
Krupsku.

A że w Rozdole, jak to nieraz w 
„Strzelcu" można było wyczytać, wszel
kie imprezy przechodzą pod znakiem pie
niądza, nic też dziwnego, że dochód z a- 
kademji wyniósł 140 zł. 97 gr.

W HODUCISZKACH.

Opracowaniem programu obchodu Imie
nin Marszałka zajął się w Hoduciszkach 
specjalny Komitet Obchodu, wyłoniony 
z członków miejscowego społeczeństwa 
w dniu 10 marca.

We wtorek, 18-go o godz. 7 wieczorem 
oddział Zw. Strzeleckiego zarządził alarm 
dla członków Ochotn. Straży Pożarnej i 
Pol. Państw. W przeciągu 10 minut na 
placu zbiórki koło posterunku policji byli 
już wszyscy zebrani. Oddziały sprawnie 
formują się w kolumnę i po chwili w na
gle zapadłej ciszy słychać tylko głos 
starsz. post. Jugowca, mówiącego o zna

czeniu uroczystości. Gdy skończył — plac 
rozbrzmią! okrzykami na cześć Komen
danta. Wnet formuje się pochód z orkie
strą dętą T-wa „Rytas" na czele, który 
przechodzi przez ulice miasteczka.

W dzień Imienin rano zbiórka oddzia
łów strzeleckich, Policji i dziatwy szkol
nej i wspólny wymarsz na nabożeństwo, 
a później przed gmach szkolny, gdzie ob. 
Ławrynowicz, kier. szk. pow. wygłosił 
odczyt.

Po południu odbyły się zawody strzelec-' 
kie z broni małokalibrowej na prowizo
rycznej strzelnicy na placu gminnym. 
Zgromadziło się do nich 114 zawodników, 
stanęło do zawodów 95.

Oddzial Rozdół n. Dn. w dniu 19 marca przed swą świetlicą.

W strzelaniu na 50 mtr. 1) dr. Kozłow
ski (niest. Wilno) 69 pkt. na 100 możli
wych, 2) Freder [strzelec Hoduciszki) 67 
pkt., 3) Kondratowicz (niest. Hoduciszki) 
65 pkt,

W strzelaniu na 25 mtr. dla młodzików, 
1) Trzeciak (strzelec Hoduciszki) 71 pkt. 
na 100 możliwych, 2) Wołodźko (strzelec 
Hoduciszki) 68 pkt., 3) Garbiński (strze
lec Komaja) 65 pkt.

W strzelaniu dla pań na 25 mtr. 1) 
Chmielewska (K. Młodz. Wiejskiej Hodu
ciszki) 68 pkt. na 100 możliwych, 2) Bu
rakowa (strzelczyni Hoduciszki) 59 pkt. 3) 
Toiflowa (strzelczyni Hoduciszki) 44 pkt.

Nagrody zawodniczkom i zawodnikom 
wręczyli wieczorem, przed rozpoczęciem 
akademji prez. Zw. Strzeleckiego, ob. 
Buraka i kmdt. ob. Nowak. Po rozdaniu 
nagród prof. Świderski ze Święcian wy
głosił odczyt.

Na zakończenie zespół amatorski Zw. 
Strzeleckiego i Koła Młodz. Wiejskiej 
odegrał „Legjonistów".

W TARNOBRZEGU.

Nastrój świąteczny zapanował w mie
ście już 18 marca po południu.

Tegoż dnia wieczorem zebrali się 
przed starostwem strzelcy, oddział p. w. 
i hufiec szkolny. Orkiestra gimnazjalna 
odegrała Pierwszą Brygadę, poczem po
chód, do którego przyłączyli się i mie
szkańcy Tarnobrzega ruszył na ulice mia
sta.

19-go marca o świcie pobudka orkiestry 
gimnazjum, której towarzyszy honorowy 
pluton członków p.w. Przed nabożeń-
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Kamionka Strumiłłowa wystawiła na defiladą w dniu 19 marca strzelecki oddział konny.

stwem raport i przegląd oddziałów p. w. 
Składa go na rynku pow. kmdt Zw. Strze
leckiego ob. Ordyka staroście ob. Czerni
kowi. Po nabożeństwie defilada oddzia
łów p. w. szkół i organizacyj p. w. przed 
pomnikiem Bartosza Głowackiego.

Po południu członkowie oddziału ode
grali dla strzelców i młodzieży szkolnej 
dramat Brakali „Więzień Magdeburga".

Dopiero o godz. 19 uroczysty wieczór, 
poświęcony Marszałkowi Piłsudskiemu 
zgromadził przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa, oraz przybyłych z pobli
skich okolic.

Wieczór rozpoczęła Pierwszą Brygadą 
orkiestra gimn. poczem ob. ref. kult.-ośw. 
pow. Grodnicki wygłosił referat „Dzia
łalność Pierwszego Marszałka Polski Jó
zefa Piłsudskiego".

Po przemówieniu odegrali strzelcy 
„Więźnia Magdeburga“. Sztuka podobała 
się ogólnie. Moc oklasków i kaskady 
śmiechu zdobył sobie sławetny „Szczepa 
Sie-wi" w wykonaniu ob. Heli.

W JAROSŁAWIU.

Oddział Jarosław Imieniny Komendan
ta uczcił w niedzielę, 16 marca w swej 
własnej świetlicy, do której przybyli rów
nież przedstawiciele duchowieństwa, 
władz wojskowych i cywilnych oraz sze
reg poważnych osobistości miasta.

Obchód rozpoczął się przemówieniem 
ob. prof. Chmary, który w porywających 
słowach skreślił życie i pracę Marszałka 
Polski. Następnie orkiestra mandolini- 
stów pod batutą ob. Nowaka odegrała u- 
werturę, uzyskując długo grzmiące brawa. 
Deklamacje ob. ob. Janczyńskiej i Gąsio
ra również obudziły ogólny zachwyt.

Program ten wykonany został na nowej 
scence, wybudowanej przez strzelców w 

iągu dwóch tygodni i pracujących pod 
kierownictwem ob. Leichfrieda.

Gdy nadszedł wreszcie ostatni punkt 
programu — jednoaktówka, na nową scen
kę wszedł ks. Zdrzałek, pjrzemawiając w 

pasterskich słowach o celu tak ważnej 
placówki kult.-ośw. jaką jest scena i skro
mnym upominku jaki strzelcy Jarosławia 
składają Twórcy Niepodległości w dniu 
Jego Imienin, dając scenie nazwę „im. 
Józefa Piłsudskiego".

Po tym miłym wstępie, będącym jakby 
aktem otwarcia sceny, zagrali strzelcy 
„Aktora bez zajęcia", wyreżyserowanego 
przez ob. Pyko.

Jeśli już mowa o inwestycjach świetli
cy, to trzeba będzie dodać, że mamy w 
niej również od niedawna elektryczność, 
zaprowadzoną dzięki burmistrzowi ob. 
Sierankiewiczowi.

W RZESZOWIE.

We wtorek, 18-go marca, ulicami mia
sta przemaszerował przy świetle pocho
dni capstrzyk orkiestry wojskowej.

We środę o godz. 9.30 rano odprawio
na została msza połowa na boisku kosza- 
rowem. Po nabożeństwie defilada oddzia
łów wojskowych, Przysp. Wojsk, i dwóch 
kompanji Zw. Strzeleckiego. Strzelcy po
rządnie umundurowani i uzbrojeni, ma
szerowali b. dobrze.

Związek Strzelecki pow. Rzeszów zor
ganizował dla uczczenia dnia zawody 
marszowe drużynowe i indywidualne 
Czudec — Rzeszów na przestrzeni 20 
kim.

Około południa ściągać poczęli na me
tę, urządzoną przed gmachem starostwa 
pierwsi zawodnicy indywidualni, a na
stępnie całe drużyny. Mimo złej drogi 
jedni i drudzy mają dobry czas i formę. 
Zawodników pojedyńczych, oraz druży
ny wita orkiestra 17 p. p., tłumy miejsco
wej publiczności i ludność, przybyła z o- 
kolicznych wsi.

Zaraz po ukończeniu marszu nastąpiło 
rozdanie nagród. Puhar przechodni, ufun
dowany przez Zarząd Okręgu otrzymała 
dżużyna strzelecka z pobliskiego mia
steczka Głogów. Dalsze nagrody: trzy ze
garki, czterdzieści trzy pasy główni 9 

dyplomów sportowych ofiarował Zarząd 
Pow. Rzeszów.

Wieczorem w pięknie udekorowanej 
sali „Sokoła" zgromadziły się na akade- 
mji tłumy publiczności.

Na wstępie przemówił burmistrz dr. 
Krogulski, prez. pow. omawiając życie i 
działalność Marszałka. Potem strzelcy 
zademonstrowali zebranym pokazową lek
cję szermierki. Pokaz wypadł doskonale 
i ogólnie się wszystkim podobał. Następ
nie chói- „Lutnia" odśpiewał kilka pieśni, 
i sekcja teatralna wykonała jeden akt 
sztuki „Wierna kochanka".

Przerwy uprzyjemniała orkiestra 17 
p. p.

W WILEJCE.

Urządzeniem obchodu Imienin Marszał
ka w Wilejce zajął się komitet organiza
cyjny pod przewodnictwem Pana Staro
sty. W skład komitetu weszli przedsta
wiciele urzędów, wojska i r organizacyj 
społecznych.

W wigilję Imienin w capstrzyku wie
czornym wziął udział pluton kompanji 
pułku K. O. P. Wilejka, półpluton kom
panji Zw. Strzeleckiego i oddz. Straży 
Ogniowej

Na drugi dzień program obchodu uległ 
pewnym zmianom. Przewidziana po nabo
żeństwie defilada z powodu rzęsistego 
deszczu nie doszła do skutku. Zaniechane 
zostały również strzelania konkursowe 
dla kompanji strzeleckiej.

Około południa w świetlicy Związku 
Strzeleckiego rozpoczęła się uroczysta 
akademja. Na wstępie śpiewał chór dzia
twy szkolnej, później przemawiał prof. 
Vorbrodt.

Następnie strzelecka sekcja teatralna 
odtworzyła djalog z czasów legjonowych, 
zakończony odśpiewaniem Pierwszej Bry
gady.

Wieczorem, ob. Paszkowski, ref. kult.- 
ośw. wygłosił popularny odczyt „O życiu 
i czynach Marszałka" dla szerokich 



14 STRZELEC Nr. 15

warstw ludności i oddziałów Związku 
Strzeleckiego.

Na zakończenie obchodu sekcja tea
tralna Związku odegrała komed'ę „Kło
poty Pana Złotopolskiego".

We wszystkich gminach powiatu, gdzie 
są ośrodki strzeleckie urządzone były ob
chody, utrzymane oczywiście w grani
cach możliwości lokalnych.

W HUCIE „DĄBROWA".

Dorocznym zwyczajem dzień 19 marca 
uczciliśmy skromnie, ale po żołniersku. 
Zbiórka obu oddziałów w odświętnych 
mundurach i pogadanka o najdroższym 
Wodzu, okrzyki i Pierwsza Brygada wy
pełniły program.

Dopiero 23-go wystąpiliśmy oficjalnie. 
Wieczór rozpoczęła jak zwykle, orkiestra 
miejscowa „Rotą". Kmdt oddz. ob. Grze
gorzewski wygłasza słowo wstępne, or
kiestra gra Pierwszą Brygadę. Następuje 
deklamacja o Wodzu, wygłoszona przez 
ob. Pietrzakównę.

Drugą częścią programu był „Więzień 
Magdeburga“. Zespół wywiązał się z za
dania b. dobrze.

Mimo, iż miejscowe społeczeństwo u- 
sposobione jest wrogo do Strzelca, jednak 
wypełniło salę po brzegi i hucznemi okla
skami nagrodziło artystów z „Bożej ła
ski“. G, R.

W TORUNIU.

Strzelcy toruńscy Imieniny Komendan
ta uczcili akademją, urządzoną w swej 
własnej świetlicy przy ul. Wola Zamko
wa. Gustownie udekorowana sala wypeł
niła się szczelnie przedstawicielami władz, 
sfer wojskowych, społeczeństwa i dziat
wą szkolną.

Słowo wjtępne wygłosił kpt. Schab, 
odczyt „Rola Marszałka Piłsudskiego w 
odrodzonej Ojczyźnie" — prof. Ślęzak. 
Pięknie deklamowali ob. ob. Kosiołowska. 
Włoszyński i Pluciński.

Zupełnie zasłużone oklaski dostały 
się członkom chóru „Lutni strzeleckiej", 
za odśpiewane pod kierunkiem ob. prof, 
Machińki dwie pieśni żołnierskie Dunic- 
kiego i Pierwszą Brygadę.

Do uświetnienia wieczoru przyczyniły 
się również produkcje strzeleckiej orkie
stry symfonicznej pod badutą ob. Kura- 
szkiewicza.

Na zakończenie prezes ob. Chorąży 
podziękował zebranym gościom za tak 
liczne przybycie na strzelecką uroczy
stość, oraz odczytał treść depeszy, która 
wysłana została do Dostojnego Soleni
zanta:

„Zebrani na uroczystej akademji w 
świetlicy Związku Strzeleckiego w Toru
niu w dniu Twych Imienin — ślemv Ci, 
ukochany Komendancie, najlepsze życze
nia — ślubując, iż nadal ofiarnie w myśl 
Twych wskazań pracować będziemy nad 
utrwaleniem mocarstwowej potęgi Pań
stwa Polskiego".

W CHOROSZCZY

pow. Białystok.
W dniu 18 marca wieczorem przeszedł 

ulicami miasta oddział strzelecki [30 
strzelców) z orkiestrą. Na rynku odegrali 
strzelcy capstrzyk i po entuzjastycznych 
okrzykach, na cześć Marszałka rozeszli 
się do domów.

W dniu 19-ym rano oddział był na na- ’ 
bożeństwie, a wieczorem na akademji w 
swej własnej świetlicy. Kier. szk. ob. Ho
łub wygłosił odczyt „Marszałek Piłsud
ski i Państwo", a po odczycie strzelcy 
chórem odśpiewali „Rotę".

W KOZIŃCACH
pow. Białystok.

Uroczystości rozpoczęły się nabożeń
stwem w kościele w Dobrzyniewie Kość., 
do którego przymaśzerowali strzelcy, 
oraz oddziały P. W. Po Mszy św. oddziały 
wyszły przed kościół, tworząc zwarty 

czworobok, w środku którego stanął ob. 
Trykozko, przemawiając w imieniu gmin
nego komitetu Obchodu Imienin.

Wieczorem w świetlicy w Kozińcach, 
wspomniany już ob. Trykozko wygłosił 
odczyt „Dlaczego dzień 19 marca cała 
Polska obchodzi tak uroczyście",, opisu
jąc działalność Marszałka nad odzyska
niem Niepodległości.

W ŁAŃCUCIE

W dniu 18-ym orkiestra 19 p. s. k. i 
miejska odegrały na ulicach miasta uro
czysty capstrzyk. Przed wspaniale ilu
minowanym gmachem starostwa od wcze
snego wieczora zbierały się tłumy, wzno
szące gromkie okrzyki na cześć Wodza 
Narodu.

W sam dzień Imienin przybyły na ry
nek dwie kompanje Związku Strzelec
kiego, hufiec szkolny, 10 p. s. k. i tłumy 
publiczności. Po przeglądzie, dokonanym 
przez d-cę pułku płk. Skuratowicza, od
prawiono Mszę św. Gdy znów oddziały 
stanęły na rynku, przemówił do nich płk. 
Skuratowicz, wskazując znaczenie dnia 
i wznosząc okrzyk na cześć Marszałka, 
powtórzony przez zebranych. Z kolei 
rozkaz okolicznościowy odczytał kmdt 
pow. Zw. Srzeleckiego ob. Januszewski. 
Defiladę strzelców, wojska i oddziałów 
P. W. przyjął płk. Skuratowicz.

Wieczorem odbyła się uroczysta aka- 
demja.

W ŁAGOWIE k. STASZEWA.

Łagów Imieniny Marszałka uczcił aka
demją, urządzoną staraniem Zw. Strze
leckiego.

Odczyt „Życie i czyny Marszałka Pił
sudskiego" wygłosił ob. Podlasik. De
klamacje okolicznościowe wypowiedzieli: 
Podlaskówna, Kowalikówna i Rachunek, 
pocZem na zakończenie odegrano obra
zek sceniczny „Legjoniści".

Podczas akademji przygrywała orkie
stra Straży Pożarnej z Łagowa.

Wstęp na salę był bezpłatny.

W MEŁGWI
pow. lubelski.

Obchód Imienin Marszałka, zorganizo
wany staraniem Zw. Strzeleckiego, wy
pad! doskonale. Po nabożeństwie wielka 
sala parafjalna napełniać się poczęła tłu
mami przybyłej na poranek ludności. Zja
wili się nietylko mieszkańcy Mełgwi, ale 
zjechali mieszkańcy okolicy. Razem było 
około 1500 osób, w tej liczbie duchowień
stwo z ks. kan. Życzkiewiczem na czele, 
szkoły z Mełgwi i Krępca, Straż Pożar
na z Mełgwi, Krępca i Dominowa, oraz 
oddziały Zw. Strzeleckiego.
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Program poranku zawierał: słowo wstę
pne, wygłoszone przez ob. Zielińskiego, 
śpiewy chóru szkolnego pod kierunkiem 
cb. Sawickiego i przedstawienie „X Pa
wilon".

Całość obchodu wypadła imponująco 
i zadokumentowała wyraźnie uczucia lud
ności wiejskiej pow. lubelskiego dla Mar
szałka.

W WANKOWEJ
pow. liski.

Staraniem Związku Strzeleckiego odby
ła się w Wańkowej uroczystość ku czci 
Marszałka z okazji Jego Imienin.

Na program obchodu złożyły się: sło
wo wstępne o Marszałku Piłsudskim, wy
głoszone przez prez. ob. Smetankę, utwo
ry muzyczne, odegrane przez miejscową 
orkiestrę robotniczą i przedstawienie 
,,Serce Komendanta".

W CHRZANOWIE.
W przeddzień Imienin urządzono cap

strzyki, w których obok Związku Strze
leckiego brały udział inne organizacje, 
jak Straże Pożarne, Harcerz, Sokół.

W dzień Imienin rano uroczyste nabo
żeństwo, pochód i poranki w świetlicach 
strzeleckich. Wieczorem odbyła się aka- 
demja, na którą składały się: przemówie
nie prez. ob. prof. Gaduli, reprodukcje 
muzyczno wokalne, wykonane przez 
członków Sokoła i uczniów gimnazjum, 
deklamacje ob. Gołąbowej, oraz sztuka 
,,Porucznik Pierwszej Brygady", odegra
na wspólnie przez strzelców i legionistów.

WE WŁuSZCZOWEJ.

Program obchodu we Włoszczowej o- 
pracował komitet obywatelski pod prze- 
v'odnictwem star. Rychłowskiego, zorga
nizowany z inicjatywy Zw. Strzeleckiego.

We wtorek ulicami miasta przeszedł 
jedynie capstrzyk, w którym wzięły u- 
dział: Zw. Strzelecki, Hufiec Szkolny, 
Policja i Straż Pożarna.

W dniu Imienin w godz. 7-ej rano trę
bacz odegrał z wieży kościelnej pobudkę, 
w dwie godziny później odprawił ks. dzie
kan uroczyste nabożeństwo, na które 
przybyli strzelcy, organizacje p. w. i szko
ły. Po nabożeństwie ruszają wszyscy po
chodem na rynek, gdzie starosta odbiera 
raport i w krótkich słowach mówi o roli 
Marszałka w odbudowie państwa polskie
go-

Wieczorem w kinie „Oaza" urządzono 
akademję, na którą złożyły się następu
jące punkty programu: piosenka „Hej 
strzelcy wraz", odśpiewana przez oddział 
strzelecki, zagajenie Starosty, chór szkol
ny i deklamacje, występ solowy p. Po- 
niewierskiego i trójgłos „Pod Belwede
rem", odegrany przez strzelców pod re
żyser ją ob. Bogacza.

Na zakończenie zebrani wysłali depe
szę do Solenizanta Marszałka Piłsudskie
go.

Oddział Kwiatkowice.

ZAWODY MARSZOWE OBWODU 
SOSNOWIEC.

W dniu 16 marca odbyły się na trasie 
Sosnowiec — Będzin — Dąbrowa — Za
górze — Niwka — Sosnowiec, drużyno
we zawody marszowe o puhar Zw. Le
gionistów Okr. Zagłębia Dąbrowskiego. 
Zawody te, o trasie 30 km. wchodziły w 
program uroczystości ku czci Imienin 
Marszałka Piłsudskiego. Zgłosiło się do 
nich 8 drużyn z oddziałów: Sosnowiec, 
Czeladź, Niwka, Niemce, Będzin, Gro- 
dzień, Dąbrowa i Olkusz.

Pierwszy na metę przybył strzelec ob. 
Wojtasik z oddz. Będzin, w czasie 3 godz. 
33 m. 12 sek., który mimo, że cała dru
żyna odpadła, wskutek źle obliczonego 
tempa marszu, sam doszedł do mety w 
dobrym czasie i formie.

Z drużyn pierwsze miejsce zajęła druż. 
oddziału Dąbrowy w 3 g. 34 m. 47 sek., 
2) oddz. Czeladź — 3:39:45", 3) oddz.
Niwka — 3:45:44.

Niezależnie od nagród, przyznanych 
drużynom, Komisja Sędziowska przyzna
ła ob. Wojtasikowi złoty medal, jako na
grodę dodatkową za wytrwałość.

Organizacja zawodów i kontrola bez 
zarzutu. Miejscowi sympatycy Związku 
zgłosili na marsz tyle pojazdów, iż każ
da drużyna oprócz kolarza miała swojego 
sędziego. Sekcję kontrolerów marszu zor
ganizowało b. dobrze T-wo Cyklistów.

Opiekę lekarską stanowili dr. dr. Raji i 
Branicki, oraz felczerzy pp. Jagodziński 
i Bajurski. Dyżury lekarskie zorganizo
wane były na wyznaczonych zgóry punk
tach; Polski Czerwony Krzyż przydzielił 
opiece lekarskiej sanitarkę, dzięki czemu 
w razie potrzeby można było w każdej 
chwili nieść pomoc potrzebującym.

Kierownictwo zawodów spoczywało w 
lękach kmdta obw. ob. Toby. Sędziowali 
ob. ob. Hanak, Nowara, Kłębek, Copp, 
Zarychta, Szenk, Plebanek, Osłoński,

Zawody te organizowane będą rok ro
cznie, w marcu, dla uczczenia Imienin 
Komendanta.

W KWIATKOWICACH

W przeddzień Imienin — o godz. 8-ej 
wieczorem przeszedł przez Kwiatkowice 
pochód, z orkiestrą na czele.

Następnego dnia wczesnym rankiem 
odegrano pobudkę. Oddział wysłuchał 
Mszy św., a później wziął udział w defi
ladzie przed tablicą pamiątkową z po
piersiem Marszałka Piłsudskiego.

Zgromadzono się potem w sali szkolnej, 
gdzie odbył się dalszy ciąg uroczystości. 
Ref. kult. ośw. ob. Sałaciński wygłosił 
odczyt o Marszałku, dzieci szkolne de
klamowały, strzelcy wykonali żywy obraz 
„Polska".

Przed rozejściem się strzelcy odśpie
wali kilka piosenek strzeleckich.

W BRZEZINCE.
Na niedzielę 16 marca przypadł u nas 

obchód Imienin Marszałka. Po południu 
oddział wyruszył do Kosztów na odpra
wę kompanji obw. Mysłowickiego, by w 
trzy godziny wrócić z powrotem do Brze
zinki.

Tutaj dziarska brać strzelecka przede
filowała pod komendą ob. Peszkiego 
przed starszyzną z kmdtem obw. ob. Sza- 
frankiem na czele.

Po przeprowadzeniu zawodów strzele
ckich (gdzie wyniki?—przyp. Redakcji) 
prosto ze strzelnicy udali się strzelcy na 
akademję. Tu przemówienie wygłosił ref. 
v ych. oby w. ob. Kuszlik, a 4-letnia Rózia, 
córeczka ob. Stysia, powitała wszystkich 
wierszowanem powitaniem. Następnie oko
licznościowy wiersz wypowiedział ob. 
Stowak.

Resztę programu akademji wypełnił 
koncert orkiestry 73 p. p„ oraz popisy 
miejscowego T-wa śpiewacz. pod dyrek
cją ob. Kuszlika.
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TYDZIEŃ SPORTOWY DZIAŁ ROZRYWEK

Trzecia niedziela rozgrywek o 
mistrzostwo Ligi piłkarskiej dała 
następujące wyniki: „Warta“ po
konała w Poznaniu stołeczną ,,Po
lon ję“ 3:1, przyczem pierwsza po
łowa przeszła pod znakiem prze
wagi Warty, co uwidocznił wymk 
3:0 do pauzy. Po pauzie góruje 
„Polonja", lecz umie zdobyć tylko 
jeden punkt. W Krakowie „Craco- 
via" pokonała pewnie „Ruch“ 3:0, 
a we Lwowie „Pogoń" odniosła sen
sacyjne zwycięstwo nad „Warsza
wianką", w stosunku 5:0. Derhy 
łódzkie, Ł. K. S. — Ł. T. S G. za
kończyło się remisowo 1:1. W wy
niku tych rozgrywek, a także przy
znaniu „Cracovii“ 2 punktów za 
mecz z „Polonją“ wobec pewnych 
nieformalności przy zgłaszaniu gra
czy drużyny stołecznej — na czele 
tabeli okazały się ,,Cracovia“, 
„Warta“ i ŁTSG. (po 4 punkty).

*

Odbyte w Poznaniu pięściarskie 
mistrzostyza Polski wykazały ogro
mne postępy, poczynione w ciągu 
ostatniego roku. Wszystkie walki 
stały na wysokim poziomie i pozwo
liły stw:erdzić. iż posiadamy już 
liczne kadry bokserów o klasie mię
dzynarodowej.

Finały dały wyniki następujące: 
w wadze muszej Forleński (Po
znań) bije Kazimierskiego (War- 
s: awal. w kotfuciei Stroniak (Po- 
znańl b;ie Cyrana (Łódź). w piór
kowej Górny (Katowice) biie Wa
reckiego (Poznań), w lekkiej Wo- 
chnfk (Katowice) bije Aniołę (Po
znań). w półśredniei Arski (Po
znań) b!ie Strzelca (Warszawa) w 
średrrei Mairhrzycki (Poznań) bi
ie Stahla. (Łódź), w półciężkiej Ko
narzewski (Łódź) biie Wiśniew
skiego (Poznań) W cipżk'ei Sfihbe 
(T.ódźl frje Gruszkę (Warszawa). 
Obok nich na wvróżnien;e zasługu
ją Pvka (Katowice). Bianka 
(Gdański Głowacki (Warszawa).

Wieczorek (Katowice), Wocka (Ka
towice). Nieobecni byli mający wie
le szans w swych wagach Sewery- 
niak (Łódź) i Mizerski (Warszawa). 
Publiczności na finałach było około 
4500 osób.

*

Mecz zapaśniczy Śląsk — Berlin 
zakończył się nieznacznem zwycię
stwem Niemców 4:3. W wadze ko
guciej Ganzera (S) przegrał nie
znacznie do mistrza Rzeszy Gran- 
delacha, w piórkowej Twaróg (S) 
nie mógł oprzeć sie Biratowi, w 
lekkiej rezerwowej Musiał (S) ule
ga Regersowi, w półśredniej zato 
Błaźyca (S) kładzie w 16-ej minu
cie Rotha, w średniej Gałuszka (S) 
w 4 minuty kładzie Kuprata, w pół
ciężkiej Zerg (S) dwukrotnie kła
dzie na łopatki Guske. Punkt decy
dujący zdobyli Niemcy w wadze 
ciężkiej, gdzie Kiciński (S) tylko 1 
minutę oparł się Putzmannowi.

*

Sprawa Petkiewicza, którą sie o- 
becnie zajał energicznie Polski 
Związek Lekkoatletyczny, działa
jący w porozumieniu z Min. Spr. 
Zagr. — wchodzi na tory łagodne
go załatwienia. P. Z. L. A. bedzie 
sie starał o zniesienie dyskwalifika
cji łotewskiej, która automatycznie 
pociągnęła za sobą dyskwalifikację 
naszego biegacza przez Związek 
M iędzynarodowy.

*
Towarzyskie spotkanie piłkar

skie Wisła (Kraków) — Legja 
(Warszawa) zakończyło się niezna
cznem zwycięstwem „Wisły“ 1:0.

JUŻ NAJWYŻSZY CZAS OPŁACIĆ PRENUMERATĘ
ZA ll-gi KWARTAŁ b. r.

ZADANIE Nr. 14
ułożył ob. J. Terlecki z Poszumienia

L

e L

e L

e L

e L

e

Kratki figury uzupełnić brakującemi 
literami tak, aby wyrazy czytane piono
wo oznaczały: 1) Jednostka armji rzym
skiej. 2) Żałobny utwór poetycki. 3) 
Człowiek ułomny. 4) Potrawa mięsna. 5) 
Zwierzokrzewy morskie.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa w 
dniu 26 b. m. Nagroda ■— wieczny ołó
wek.

MIĘDZYODDZIAŁOWE ZAWODY 
KORESPONDENCYJNE

W dniu 19 marca rozegrane zostały w 
Opatowie międzyoddziałowe strzeleckie 
zawody korespondencyjne z broni mało
kalibrowej powiatu opatowskiego,

Do zawodów stawały zespoły, złożone 
z trzech członków oddziału. Broń dowolna 
cal. 22, odl. 50 mtr., tarcza 10-pierścienio- 
wa o średnicy 50 cm. Jedna serja 10- 
strzałowa z pozycji stojącej i trzy pró
bne.

Pierwsze miejsce zajął zespół oddzia
łu Opatów 160 pkt. na 300 możliwych, 2) 
oddział Ostrowiec 151 pkt., 3) oddział 
Nietulisko 98 pkt., 4) oddział Mydłów 89 
pkt.
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KĄCIK FILMOWY

KOLEBKA FILMU — HOLLYWOOD
Podobnie, jak przed stu laty cicho i 

■spokojnie płynęło życie w najruchliw
szej dzielnicy New Yorku — na półwy
spie Manhattan, którego obszar został 
zakupiony od tubylców - Indjan za rów
nowartość kilku dolarów i parę beczu
łek wódki — podobnie Hollywood, skąd 
w obecnej chwili amerykański przemysł 
filmowy promieniuje na cały świat, był 
miejscowością zupełnie nieznaną.

I dopiero w połowie ubiegłego stule
cia, kiedy Kalifornja dostała się Amery
kanom w słonecznej dolinie Cahuenga 
zakwitło bujniejsze życie. A wszystko 
dzięki złotu, które sprowadziło tu liczne 
rzesze ludzi z całej Ameryki.

Podzielono dolinę na parcele. Przy
bysze z dalekich stron rozkupili je i 
poczęli się osiedlać, wypierając powoli 
Indjan, którzy dotychczas byli jedynymi 
panami tej pięknej, lecz bynajmniej nie 
uprawianej ziemi.

Z Michiganu przybył tu pomiędzy in
nymi niejaki Horace Wilcox, który w 
następstwie miał odegrać w tej okolicy 
nader poważną rolę w dziedzinie pracy 
kulturalnej. Pierwszym jego etapem by
ło słynne dziś miasto Los Angelos, któ
re wnet jednak opuścił, po stracie jedy
nego dziecka i osiadł zdała od ludzi w 
dolinie Cahuenga, zakładając plantacje 
morelowe. Kolonijkę swą nazwał Holly
wood.

Sąsiadami jego byli Connelius Cole 
■oraz bardzo bogaty właściciel ziemski z 
północy, E. C. Curd. Jemu to, a właści
wie znacznym kapitałom, które przy
wiózł ze sobą, zawdzięczać należy szyb
ki rozkwit całej okolicy Hollywoodu.

Zwabieni pięknością przyrody i dłu
gotrwałą pogodą — przemysłowcy fil
mowi poczęli osiedlać się w r. 1904 w 
Los Angelos. W kilka lat później przy
bywa tu szereg wybitnych reżyserów i 
artystów z Griffithem na czele. Praca 
wre. W tym samym czasie Dawid i Wil
liam Horsleyowie z Jersey rozpoczyna
ją produkcję filmów w Hollywoodzie, 
zakładają olbrzymie hale i laboratorja, 
w roku zaś 1914 największy potentat 
Jesse Lasky nakręca tu filmy słynnej 
wytwórni Famous Players.

I odtąd datuje się stały rozrost Holly
woodu, jako stolicy światowej filmu.

Przedziwne miasto. Jedyne w swoim 
rodzaju. Miasto o którem spisano wiele, 
wiele tomów. Centrum najwyższych za
robków na świecie i najskrajniejszej nę
dzy, ojczyzna wielkich gwiazd filmo
wych i rzesz nieboraków, których nęci
ła karjera i sława. Obok wytwornej wil

li artysty, który się pławi w iście kró
lewskim przepychu, czai się szara bez
nadziejność dnia bez jutra...

Że jednak film postępuje z niezwykłą 
szybkością, więc i tak zwane gwiazdy 

Scena z jednego z najpiękniejszych obrazów sezonu „Atlantic" reżyserji E. A. 
Duponta. Ostatnie chwile na pokładzie tonącego okrętu (wl. Petefilm).

szybko gasną, ludzie zapominają o nich 
i jeśli nie zdążyły zaoszczędzić z kró
lewskich zarobków środków dla zabez
pieczenia o wiele skromniejszego żywo
ta, wnet się może zdarzyć, iż zmieszają 
się z tłumem nieboraków, którzy całemi 
dniami wystają pod drzwiami wielkich 
wytwórni, błagając o zarobek. Wynale
zienie np. filmu dźwiękowego stało się 
obecnie przyczyną radykalnych zmian 
w świecie artystów. Oto słyszymy, że 

ulubieniec publiczności, urodziwy John 
Gilbert („Wielka Parada“) okazał się 
bez głosu i usunął się w cień. Podobny 
los spotkał Clarę Bow, Dolores Costello, 
Normę Talmadge i t. d. i t. d.

Nieznane zupełnie gwiazdy wypływa
ją na ich miejsca — przykładem mierny 

dotychczas aktorzyna, John Boles, nie 
mówiąc o szeregu nowych sił, które nic 
z filmem nie łączyło — olbrzymie za
stępy tancerek baletowych, grajków z 
jazz - bandów i t. d.

Służyć filmowi nie jest łatwą rzeczą, 
a szczęście wszak bywa bardzo zmien
ne...

CZY WIECIE, ŻE...
...Policja amerykańska wykorzystała 

film dźwiękowy do badania przestępców. 
Operator filmowy notuje w ten sposób 
nietylko zeznania, ale też i grę fizjonomji 
przestępcy —• zakłopotanie, strach, zdzi
wienie i t. p.

*

...chlubny egzamin sprawności organi
zacyjnej w dziedzinie filmu wykazała Ja-s 
pcnja. Oto bowiem, przed sześciu laty 
sprowadzano 90% filmów z zagranicy, 
dziś zaś 85% filmów wyświetlanych w 
kraju pochodzi z rodzimych wytwórni.



SIEWNI KI do ziarna i nawozów sztucznych, 
WIALNIE, KIERATY, SIECZKARNIE 

na rozpłaty dostarczają
SKŁADY MASZYN ROLNICZYCH:

BIURA ROLN1CZO-TECHN1C7NEGO

Inź. St. NAWAROWSKIEGO
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Kredytowa 4 tel. 291-34 Kowel, ul. Mieszczańska Nr. 6 
Borodziej, ul. Szosowa Nr. 22 Nowogródek, ul. Trzeciego Maja 1 

Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

„JAK ZOSTAĆ DOBRYM SKARBNIKIEM“
Instrukcja dla skarbników

ZWIĄZKU STRZELECKIEGO

cpracowana przez L. Borysławskiego, sekretarza Komisji Re

wizyjnej Głównej Związku Strzeleckiego
DO NABYCIA

w Sp, Wyd.-Druk. .KADR A“
WARSZAWA, DŁUGA 50.

MUNDURY 
SPRZĘT SPORTOWY 
TARCZE M STRZELAM

NABYWAJ TYLKO

w

KOMISJI DOSTAW STRZELECKICH

WA R S Z AWA

PI. Marszalka Piłsudskiego 5.

Gmach Sądu Wojskowego

KONTO CZEKOWE P.K.O. Nr. J82F0.

Wysyłka za zaliczeniem kolejowem 

lub pocztowem

Szczegółowe cenni' i 
na żądanie

JUŻ SA W SPRZEDAŻY NOWE WYDAWNICTWA
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO:

PODSTAWY WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO“
napisane przez Prezesa ZwiązKu ob. ANTONIEGO ANUSZA — 50 gr.

i

5-TY TOMIK SCENY STRZELECKIEJ

JAK KAPRAL SZCZAPA WYKIWAŁ ŚMIERĆ“
Krotochwila leguńsKa w 3 aktach BRONISŁAWA BAKALI — 2 zł.

i

ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ NALEŻY 

DO

S-ki WYDAWNICZO-DRUKARSKIEJ 

„KADRA“
DŁUGA 50.

KONTO CZEKOWE P. K. O. 18011.
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